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G A Z E T A  *  GDAŃSKA
Numer pojedynczy 200 mk. niem

Dla Gdańska:

Polski organ przem ysłowy, handlow y i finansowy w Gdańsku.

PRZEDPŁATA na miesiąc marzec w ekspedycji 2500.— marek; Walencjach 
i filjach 2750.— marek; z odnoszeniem do domu 3C00.—; przez pocztę już 
z odnoszeniem 2500.— pod opaską 3500.— w innych krajach 5000.— marek. 

OGŁOSZENIA w działe inseratowym za nonparelowy wiersz 1-łamowy lub 
jego miejsce 35C mk. niemieckich. Reklamy za tekstem za nonparelowy wiersz 
l-3am. lub jego miejsce 1250 mk. niemieckich. Reklamy na pierwszej stronie za 

nonparelowy wiersz Wantowy lub jego miejsce 1750 mk. niemieckich.
Dla poszukujących posady 50°/o zniżki.

Konta czek ow e;
P. K. O. W arszawa 170028 

Gdańsk 1307

Konto bankowe w banku 
' Kwilccki Potocki & Cie., Gdańsk 

Hundegasse nr. 85 
Bank Związku Spółek Zarobkowych

Numer pojedyńczy 300 mk. polskich.
D la  P o lsk i:

| PRZEDPŁATAna miesiąc marzec z odnoszeniem przez listowego 3950 mk. poL Pod 
| opaską 5500 mk. poi. Ogłoszenia i abonentów przyjmuje- Administracja w Gdańsku, 
| Stadtgebiet 12; księgarnia kol. „Ruch” w Gdańsku, Kassubischer Markt 21; w 
1 Poznaniu, w Krakowie i w Lwowie; biuro ogłoszeń „Anons" w Warszawie, ulica 
| Wspólna; „Par“  w Poznaniu i Bydgoszczy i wszystkie biura ogłoszeń w Polsce. 
; OGŁOSZENIA za non. wiersz 1-łam. lub jego miejsce 500 mkp. Reki. zs 
i tekstem nonp. wiersz Wam 1500.— mkp. ReldL na 1-ej stronie za nonp. wiersz

Telefon Redakcji i Administracji 737.
Gdańsk; I 250° -  “ *■  P " * *  tylko na ćwierć strony.

R ed a k cja  i A d m in is tr a c ja : G d a ń sk , S ta d tg e b ie t  12.
Filja Administracji (przyjmowanie ogłoszeń i przedpłaty) księgarnia „ R u c h "  Kassubischer Markt 21.

Skrytka pocztowa w Gdańsku nr. 188.

Czy istotnie nu drodze rokowa 
z Itlemcaml?

Berl!n, 15. 3. (A W .) Prasa niemiecka 
zajmuje się nadal wiadom ościam i z  
Paryża i Londynu w  sprawie coraz 
bliższego podjęcia rokow ań francusko- 
niemieckich. W edług tych  informacji 
na w czorajsze posiedzenie gabinetu 
francuskiego uchwalono zw rócić się do 
rządu niem ieckiego z zapytaniem, c z y  
b y łb y  g otów  do w zięcia udziału kon­
ferencji ekonomicznej na zasadzie ró­
wnouprawnienia i na podstawie an- 
gielsko-am erykańskiego planu repara- 
cyjtiego. Poniew aż Francja w  Brukseli 
faktycznie zrzekła się naruszenia usta­
lonych traktatem wersalskim  zacho­
dnich granic Niemiec a nadto ujaw­
niła się m ożliw ość ewakuacji Ruhry, 
przeto w  angielskich kołach politycz­
nych przypuszczają, że Niem cy zgodzą 
się na wspólne propozycje  Anglji i 
Ameryki lub też przedłożą w łasny no­
w y  program reparacji, odpow iadający 
n ow ow ytw orzonej sytuacji. Ewaku­
acja Ruhry nastąpiłaby w  trzech eta­
pach w  miarę realnych świadczeń ze 
strony Niemiec. Prasa berlińska po­
dając te informacje zaznacza, że  bez­
warunkowa ewakuacja Ruhry stanowi 
zasadniczy warunek przyszłych  roko­
wań.

SproM portu 0 Gdyni.
W rszaw a, 14. 3. (P A T .) Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Sejm ow ej Komisji 
m orskiej postanowiono, a b y  sprawa 
portu w  Gdyni rozpatrzona została na 
osobnem  posiedzeniu Komisji. ^

Morderstwo i raljuneR.
W arszaw a, 14. 3. (PA T,) Dzisiaj w  

południe n iew ykryci dotąd z ło czyń cy  
dokonali m orderstwa na osobie 41-let- 
niego Jakóba Kaltsilbera w spółw łaści­
ciela sklepu jubilerskiego przy ul. Mar­
szałkowskiej. Następnie zło czy ń cy  
skradli kosztow ności wartości 41 mi­
lionów  marek.

Tylko pofliiieiienietoryty 
przemyj.

W arszaw a, 14. 3. (PA T.) Jak donosi 
„Przegląd W ieczorn y" zmiana osobo­
w ej taryfy kolejow ej nie nastąpi, ani 
w  przeciągu marca ani kwietnia. Z  dn. 
1 kwietnia nastąpić ma podniesienie 
taryfy przew ozow ej prawdopodobnie 
o  50% .

Dymisja g a m e ta  IitecosRleso
Kowno, 14. 3. (P A T.) «W obec w y ­

niku ostatniego głosow ania w  sejmie 
gabinet Galwanauskasa podał się do 
dymisji, którą prezydent republiki 
przyjął. Istriieją w idoki utworzenia ga­
binetu opartego na w iększości sejm o­
wej. ■, łj

’ :V

i  Warszawie W tomisku
Dolar 42,500 20,800
Marki (niem.) 2,05 (Pd.) 49

Anglja nie myśli o interwencji.
Paiyż. (Tel. w l  Gaz. Gd.) „Evening 

Standard", oraz kilka innych pism angiel­
skich rozpuściło onegdaj za podszeptem 
spekulantów giełdowych wersję, iż angiel- 
sga Rada ministrów uznała za stosowne 
wystąpienia wobec Uiemiec z propozycją 
wszczęcia na podstawie powzięiych w  
Brukseli uchwał, bezpośrednich rokowań 
z Francją i Belgją.

Wiadomość ta, jak było do przewidze­
nia, była tendencyjnie zmyślona i dziś już 
rząd angielski zaprzecza jej zupełnie ofi­
cjalnie. Anglja słoi na dawniejszem swem 
stanowisku ściśle neutralnem i nie myśli 
o  tern, aby podejmować jakąkolwiek ak­
cję, ktćrąby Francja czuła się dotknięta.

110 Paryżu nic nie uiedza o niiwilniczace] 
rządu angielskiego.

Paryż. (T d . wł. Gaz. Gd.) Po otrzyma­
niu pierwszych wiadomości, nadeszłych 
—  -dziwna rzecz nie z  Londynu, lecz z  
Berlina, o  rzekomych propozycjach rządu 
angielskiego, aby rząd niemiecki rozpo­
czął natychmiast rokowania z  Bdgją i 
Francją —  prasa francuska zajęła odrazu 
yobec wieści tych stanowisko niewiary.

Ministerstwo spraw zagranicznych było 
formalnie zasypywane telegramami z całej 
Francji,* domagającemi się wyjaśnienia. 
Pod wieczór wydano oficjalny komunikat, 
w  któiym rząd francuski pówiadamia pra­
sę paryską i prasę prowincjonalną, że w 
wiadomościach berlińskich niema ani sło­
wa prawdy.

PoSromy
W  pogromach uczestniczą

Królewiec. (Td . wł. Gaz. Gd.) Wszczęte 
przed dwoma tygodniami wrogie manife­
stacje przeciw ludności żydowskiej na 
Litwie powtórzyły się obecnie w  sposób 
gwałtowny i przybrały w  niektórych miej­
scowościach formy zastraszające. Wiele 
składów żydowskich jest zupełnie rozbi­
tych i rozgrabionych —  wielu żydów 
ciężko pobitych i okaleczonych. Policja 
litewska przypatrywała się zajściom gwał-

żydowskiS nc Lliulc.
posłowie sejmu litewskiego.

tu i teroru zupełnie bezczynnie] a kilku 
posłów na sejm litewski, zamiast działać 
na tłum uspakajająco —  uczestniczyło w  
pogromach osobiście, dając tem jak naj­
gorszy przykład. Wśród ludności żydow­
skiej zapanowała panika i trwoga. Prasie 
litewskiej zabroniono o  pogromach pisać 
i zagrożono wysokiemi karami za nieza­
stosowanie się do tego zakazu.

M o  Rody a m l n M o  o  sprawie 
n a f t  (iK tM n id i.

Warszawa, 15 III. (Tel. wł.) Według 
uchwały Rady Ambasadorów granice 
między Litwą a Lolską wytyczono po my­
śli uchwały Ligi Narodów z dnia 3 II. br. 
z uwzględnieniem rozgraniczenia pasa 
neutralnego.

Między Rosją a Polską uznano grani­
ce na zasadzie „zakończonego w  dniu 
23 II. 1922 r. Wytyczenia na miejscu". 
Określenia tego użyto zamiast określenia

traktatu ryskiego, o którym Rada Amba­
sadorów nie wspomina.

W  sprawie wschodniej Małopolski Ra­
da, biorąc pod uwagę wprowadzenie tam 
ustawodawstwa polskiego, z  uwzględnie­
niem traktatu o  mniejszościach narodo­
wych, postanowiła przelać suwerenność 
nad tym obszarem, powierzoną traktatem 
w  St. Germam mocarstwom sprzymierzo­
nym na Rzplitą Polską.

Modnie granice 0 myśl
Warszawa, 15. 3. (A W .) Nadeszło tu 

dotychczas wiadomości stwierdzają, że 
sprawa wschodnich granic Polski została 
załatwiona w  myśl postulatów rządu pol­
skiego, a więc pomyślnie dla Polski. Gra­
nica polsko- litewska biegnie po linji de- 
markacyjnej uchwalonej przez Ligę Na­
rodów w  lutym. Nie przesądza to jednak 
o przyjęciu poprawek granicznych zapro­
ponowanych przez Rząd polski. Kwestja 
Małopolski wschodniej została rozstrzy­
gnięta przez przyznanie Polsce suweren-

Minister SlirzyfisK!
Bedln, 15. 3. (AW.)* Według wiado­

mości z Paryża, Protokół wczorajszej de­
cyzji w sprawie granic wschodnich Polski 
podpisany został dziś po południu we 
francuskiem ministerstwie spr. zagr. pod 
przewodnictwem Poincarego przez min. 
Skrzyńskiego, posła Zamojskiego i przed-

p o stu latu rządu polskiego.
ności nad nią. Rada ambasadorów prze­
lewa prawa posiadane na mocy traktatu 
z. St. Germain całkowicie na Polskę. 
Granica polsko-rosyjska zatwierdzona 
została według stanu faktycznego tak, jak 
ją określił traktat ryski. Uchwała odno­
śnie do tej granicy sformułowaną została 
w  ten sposób, że rada ambasadorów 
uznaje między Polską a Rosją taką granicę 
jaką ustaliła w  roku 1922 polsko-rosyjska 
komisja delimitacyjna.

jodzie do Londynu.
stawicicieli mocarstw sprzymierzonych. 
Minister Skrzyński dał wyraz zadowole­
niu z  powodu decyzji, wspominając z 
wdzięcznością o  zasługach Poincarego 
położonych dla bezpieczeństwa i dobro­
bytu Polski. W  niedzielę wyjeżdża mi­
nister do Londynu

Wyplata pensji kwietniowe] 
urzędnikom.

W arszaw a, 15. 3. (P A T.) M in-stwq 
skarbu rozesłało do w szystkich  urzę­
dów  okólnik, zawiadam iający, iż ze 
względu na to, że św ięto W ielkiej N ocy 
przypada na dn. 1 kwietnia, pensje 
wszystkim  urzędnikom mają b y ć  w y ­
płacone w  dn. 30 bm., to jest w  wielki 
piątek. Poniew aż delegacja kolejarzy 
wyjednała pozwolenie, aby wypłata 
poborów nastąpiła w  dn. 24 bm. inne 
urzędy odniosły się do min-stwa skar­
bu z taką samą prośbą.

Przyszłe posiedzenie 
* URI tlnrodów.

Zatarg litewsko-polski. — Sprawy 
gdańskie — Mac Donnell i Pluciński 

będą obecni.
Paryż. (Tel. wł. Gaz. Gd.) Podczas 

wyznaczonego na 10 kwietnia posiedzenia 
Ligi Narodów poruszone zostaną spra­
wy zatargu litewsko-polskiego, oraz spra­
wy gdańskie. W  posiedzeniach, rozpo­
czętych w  wyż oznaczonym terminie ucze­
stniczyć mają również wysoki komisarz 
Sir Mac Donnell oraz komisarz general­
ny Pluciński.

Polska uprowSaf będzie polityka 
poKojoaa.

Chce wejść w skład Małej Ententy.

P aryż . (Tei. w ł. Gaz. Gd.) W czora j 
p. p. po godzinie piątej odbyło  się na 
Quai d‘ Orsay podpisanie protokułu co  
do  granic wschodnich przez przedstaw 
w icieli reprezentowanych w  Radzie 
am basadorów  m ocarstw  oraz przez 
posła Zam oyskiego. W  imieniu Francji 
podpisał w ażn y ten protokuł sam 
prem jer ministrów Poincare, który 
przyby ł do Ministerstwa Spr. Zagr. w  
tow arzystw ie naszego ministra spr, 
zagr. p. Skrzyńskiego.

Minister Skrzyński podejm ował 
francuskich przedstawicieli prasy i w y ­
głosił do nich dłuższe przem ówienie, 
w  którem zapewniał, iż Polska będzie 
dążyła obecnie po zaspokojeniu jej u- 
sprawiedliwionych życzeń co do utrwale­
nia pokoju . Dotąd nie otrzym ano je-* 
szcze potwierdzenia, iż Litwa zgodzi 
się na decyzję  R ady am basadorów, 
Polska poczeka aż Litwa dojdzie do 
przekonania iż w  interesie jej będzie 
najkorzystniej, jeżeli porozumie się z  
Polską.

Ponadto zapewniał minister przed­
stawicieli prasy, iż Polska dąży doj 
tego, aby w ejść  do składu M ałej En- 
tenty. Polska chce zapomnić o  rozcza­
rowaniach, których doznała ze strony 
Czecho-Słow acji. Konflikt w  sprawie 
Jaworzyny musi być koniecznie zała­
godzony. W  zamian za jedną gminę 
na której Polsce zależy, oddalibyśmy 2 
gm iny m ów ił minister. Czechosłowacja: 
nie poniesie zatem zbyt wielkiej ofiary. 
Jeżeli Benesz przybędzie do W arsza­
w y , to spotka się z  bardzo serdecznem 
i gorącem  przyjęciem . P okojow y mię­
dzy Polską a C zechosłow acji nie będzie 
stało po usunięcia zatargu w  sprawie 
taw orzyny już nie zgoła na przeszko­
dzie.
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Wrażenia z Rosji.
Niemcy wychwalają stosunki w Warszawie.Inni towarzysze po- 
drozy. Skrupulatna rewizja bolszewicka. W  poczekalni. Zajście 
z Anglikiem. Szpiedzy w roli „opiekunów". Stan pociągów.
(ftoresp. własna „G azety  Gdańskiej".)

Jazda z W arszaw y do M oskw y do 
przyjem ności nie należy. A ż do granicy 
bolszew ickiej w szystko dobrze —  
w szystko w  porządku. Jedziemy spo­
kojnie ściśle według rozkładu kolejo- 

" w ego  i przybyw am y do progu B olsze- 
wji bez najmniejszego opóźnienia. G o­
dziny podróży mijają mi szybko w  to­
w arzystw ie 4 Niem ców, którzy nie 
w iadom o dla czeg o  obrali sobie drogę 
do M oskw y na W arszaw ę, jednego 
Amerykanina i jednego Anglika. P o 
kilku gt^zinach jazdy zawieram y mię­
dzy  sobą znajomość, m ów im y du żo ’ o 
sprawach politycznych, o  życiu  w  
YYarszawie, przyczem  N iem cy w y ­
chwalają nasz ład i porządek na kole­
jach. Podobała im się bardzo W arsza­
w a, w  której w ygląda w szystko jednak 
inaczej, niż im m ów iono w  Berlinie. 
Zapewniają oni, żę w  drodze pow rot­
nej zatrzymają się dłużej w  naszej sto­
licy. aby poznać bliżej nasze stosunki.

Anglik — jakiś przemysłowiec z 
Glasgowu — dopytuje się mnie szcze­
gółowo o stan naszego przemysłu, o 
rozbudowę naszych fabryk, o to, ile 
wywozimy towaru zagranice i jakie 
są nasze stosunki handlowe z Rosją.

Odpowiadam mu jak m ogę trochę 
łamaną, angielsczyzną. a odpowiedzi 
m oje zapisuje sobie ciekaw y syn A l- 
bionu do notatnika, co  sprawia mu pó­
źniej dużo kłopotu przy rewizji gra­
nicznej. Amerykanin do rozm ow y na­
szej na razie się nie miesza, śpi całą 
drogę i dopiero w tedy. gd v  zbliżam y 
się d o ' granicy stara się b y ć  w ielce 
uprzejmy. Tajemnica jego  uprzejmo­
ści staje mi sie nagle zrozumiała, gdy 
krótko przed w yjściem  z pociągu prosi 
mnie. abym. jako jedyny z tego ciasne­
g o  kółka znawca języka rosyjskiego 
b y ł mu nieco pom ocny.

P om ocy tej zapotrzebow ał on już 
przy rewizji bagażu. Urzędnicy ro­
sy jscy  uprzejmości dużo nie okazują 
ani przy rewizji paszportów, ani przv 
badaniu bagażu i nie okazują nawet 
dużo w zg lędów  dla dyplom atów . Am e­
rykanin zatracił gdzieś swe kluczyki 
od uri<?kiego kufra, zaklina się i p rzy ­
sięga, że nie w iezie nic takiego, cob y  
nadawało sie do odciiia , urzędnik cel­
ny nie w ierzy  jednak jego  zapewnie- 
niom i za pomocą dłuta o tw W g  w-pbzę, 
przewraca w szystko i pozostawia bez­
radnego Amerykanina w  naiwiek- zem 
zakłopotaniu. Pom agam  mu oczy w i­
ście w edług możności tern bardziej, 
że  z  w łasnym  bagażem  miałem nie 
dużo zamartwienia. P o  onasaniu w a­
lizy Amerykanina sznurami -  udajem y 
się, płacąc miljony rubli za pom oc tra­
garza, —  do  poczekalni. Zadziwia nas 
nadzw yczajny ład. a nawet -wzorowa

czystość. W  bufecie w szystko —  czego  
dusza zapragnie: przekąski takie i ta­
kie, i potraw y w szelk iego rodzaju i 
p ieczyw o bielusieńkie i wódki i li­
k iery —  bodaj tak, jak za daw nych 
carskich czasów . Do cen trudno nam 
jednak się z  początku p rzyzw ycza ić i 
nawet obyw atele tak bogatych krajów  
jak Anglicy i Amerykanie kręcą głow ą, 
gd y  przychodzi im płacić za skromne 
śniadanie po 400 m iljonów rubli.

Tow arzysze Niemcy, którym mimo 
że nie jadą za paszportami dyplom a­
tycznym i —  wszelkie trudy rewizji 
bagażu oszczędzono.

A  . . .  D aitscher? pyta celnik o  w y ­
bitnie semickim w yglądze i po otrzy­
maniu potakującej odpowiedzi nalepia 
znaczek na bagaż i w o ła : Schon g i t . . .

T ę dżiwuą uprzejmość w obec Niem­
c ó w  spotykam y już od samej granicy 
aż do serca Rosji do M oskw y. W  po­
czekalni N iem cy adłączają się od nas i 
zaiadają do oobnych stolików, do któ­
rych przysiadają rów nież dwaj młodzi 
m ężczyźni, ubrani w  futrach, więlkie 
czapy jokow e. z  okularami rogow em i 
na nosach i o  w yglądzie żydowskim . 
M ów ią kiepsko po nieimecku, ale znają 
za to  w ybornie język polski. Później 
dowiedziałem  się, że byli to „Aniołow ie 
Stróże", których nam od samej granicy 
przydał rząd sowiecki. Należą oni do 
G. P . U. czyli do „G ospodarczeskow o 
P olityczczesk ow o Uprawłenja" —  
działającego obecnie w  miejsce pożar­
nie zniesionej ,,Czerezw7yczajk i" i gru­
pującej w  sw ym  łonie w szystkich zbi­
rów  i szpiclów  dawniejszej „O chrany". 
D o organizacji tej będą umiał o czy w i­
ście j szcze pow rócić, gdyż jest ona 
po dziś dzień bodaj że najważniejszą 
Instytucją w  Rosji i każdy przyjezdny 
musi z nią m ieć już na samym wstępie, 
po przekroczeniu granicy bolszew ic­
kiej, do czynienia. W  pół godz<nv 
przed oznaczonem  odejściem  pociągu 
w  kierunku M oskw y — podchodzi do 
Anglika jakiś po cywilnem u ubrany 
m ężczyzna 1 prosi, aby udał się do 
oobnego z nim pokoju. Zdziw iony An­
glik, w ładający bardzo kiepsko języ ­
kiem niemieckim i francuskim w vcpo- 
dz i pow raca po mniej w ięcej 10-ciu 
minutach. Okazuje się, że G. P. U. 
uznała za konieczne poddania go  ści­
ślejszej osobistej rewizji, przyczem  
zw rócono najważniejszą uwagę na je­
go zapiski w  notatniku. Kartki z zapi­
skami t*emi w ydarto i zachowano, jako 
w ysoce  podejrzane i obiecano nadesłać 
do M oskw y pod wskazanym  przez An­
glika adresem.

D ow iedziaw ny się o  tern zajściu, mi- 
m owoli wpadłem na myśl, że ieden z 
naszych tow arzyszy  —  umiał G. P. U. 
już o w szystkiem  najdokładniej poinfor­

m ow ać i że tak im Niemcom, jak I 
przyjaciołom  ich —  Bolszewikom  roz­
chodziło się o zbadanie tego, com  „d y ­
ktow ał" Anglikowi.

Już z  sam ego początku nabraliśmy 
wrażenia, że koleje bolszew ickie funk­
cjonują jaknajgorzej. W szystk ie w ago­
ny —  lok om otyw y w  jaknajgorszym 
stanie. W szędzie używane są dawniej­
sze pociągi samtarne zamiast pociągów  
osobow ych . Częstokroć używają bol­
szew icy  do przewożenia podróżnych 
zw yczajnych w agonów  tow arow ych, 
w  których ustawione są na prędce zbite z

Zarząd Gminy Polskiej w  Gdańsku 
miał bardzo szczęśliwą myśl. że 
zainicjował rozbudzenie polskiego ży ­
cia politycznego na terenie w olnego 
miasta przez urządzanie zgromadzeń 
publicznych, na których omawiane są 
bieżące spraw y polityczne.

Życia politycznego by ło  u nas do­
tychczas za mało a w łaściw ie go  w ca­
le nie było. Poza  zebraniami tow a­
rzystw  i posiedzeniami Rady Naczel­
nej Gm iny Polskiej, gdzie mniej w ięcej 
zbiera się zazw yczaj ten sam komplet 
lrdzi. mało b y ło  sposobności, aby szer­
sze m asy ludności naszej zbierałv s!ę 
dla poinformowania się o  sprawach, je 
obchodzących i zaczerpnięcia ducha 
do pracy społeczno-narodow ej Spo­
sobność taką dają zgromadzenia pu­
bliczne, które, urządzane przez Gminę, 
są zarazem najlepszym środkiem do  
popularyzowania instytucji tej, jedynej 
wspólnej organizacji wszystkich Pola­
ków  w  w . mieście.

Ludność polska w  Gańsku, rozsiana 
nierównomiernie w śród przeważają­
cej w iększości niemieckiej, pracująca 
przeważnie w  środowiskach niemiec­
kich, potrzebuje słow a polskiego. S ło­
w o  pisane za pośrednictwem m iejsco­
w ych  pism nie dostaje się w szędzie, 
gdyż czytelnictw o gazet niestety słabo 
u nas jest rozwinięte, tern bardziej w ięc 
wyłania się potrzeba słow a żyw ego, 
które, działając bezpośrednio, niewąt­
pliwie ślady sw e pozostawi.

Odrodzenie narodowe Śląska, tak 
G órnego, jak Cieszyńskiego, to zasłu­
ga gazet i zgromadzeń ludowych, które 
tam odbyw ały  się c o  medząelę i święto 
I zależnie od jiości m ów ców  naraz w  
całym  szeregu m iejscowości. Potęga 
ruchu robotniczego to także skutek 
ciąg łego i system atycznego uświada­
miania mas robotniczych przez gazety 
i zgromadzenia.

Zgromadzenia publiczne są szkołą 
ludu. Szkoła ta budzi w  nim instynkta 
społeczne, wzmacnia poczucie własnej 
siły, uświadamia o  obowiązkach w ob ec 
spraw y ogólnej i podnosi g o  pod każ­
dym  względem . W  szkole tej wyłania 
lud z pośród siebie jednostki żyw sze i 
wybitniejsze, które nie zadawalają się 
słuchaniem m ów ców  z zewnątrz, ale

kilku desek ław y . Najdotkliwiej daje 
się jednak odczuw ać brak lokom otyw . 
Te, które są jeszcze m ożliwe do u ży­
cia, psują się częstokroć w  drodze 
wskutek czeg o  podróżni skazany są na 
tortury bardzo długiego w yczekiw ania 
nieraz gdzieś w  polu, daleko od stacji.

Stację pograniczną opuszczam y z o - 
późnieniem przeszło jednej godziny —  
wskutek „m ałego defektu m aszyny", 
—  jak nas poucza konduktor, przydzie­
lony do naszego slepingu.

zabierając raz po razie głos w  dyskusji, 
przekonują się o  sw ej wartości i same 
w ysuw ają się na czoło  ruchu społe­
cznego. Jednostek takich wiele jest w  
każdem środowisku ludowem, jedno­
stek w artościow ych, które potrzebują 
bodźca tylko, aby w yp łyn ąć i oży w ić  
pracę spoleczno-narodową.

Czas już był w  Gdańsku, b y  na tej 
drodze rozbudzić i pogłębić życie nasze 
narodowe. I dlatego za wielką zasługę 
poczytać należy zarządowi Gminy 
Polskiej, że z  inicjatywą w  tej sprawie 
w ychodzi i zamierza system atycznie 
co  niedzielę urządzać zgromadzenia 
publiczne i budzić w  ten sposób polskie 
życie  polityczne.

Chwila jest dobrze w ybrana. Sytu-i 
acja polityczna jest zaostrzona z p ow o- 
du antypolskiej polityki senatu i popie­
rających g o  stronnictw  niemieckich, 
Frakcja polska, borykająca się w  sej­
mie z  w iększością rządową, występom 
w ać tam m oże silniej i pewniej, czując 
za sobą poparcie szerokich kól ludno­
ści. Rezolucje tego rodzaju, jak uchwa­
lone na dotychczasow ych  zgrom adze­
niach, wzm acniają stnowisko posłów  
polskich, gdyż dają dow ód, że m asy 
w yb orców  aprobują stanowisko po­
s łów  sw ych  w  sejmie, uznając słow a 
ich, wypow iedziane z trybuny sejm o­
w e. za opinję swoją, opinję całej lud­
ności polskiej. Powinien b y ć  resontms 
m iędzy posłami a w yborcam i i od zy ­
w a  się on obecnie głośno, gd y  posłow ie 
idą na zgromadzenie publiczne i tłóm a- 
czą  i wyjaśniają sw ym  w yborcom  całą 
sytuacje sejm ow ą-

Należy w yrazić życzenie tylko, bv 
zgromadzenia te nie ograniczyły sie 
tylko na środowiskach większych, lecz 
b y  posłow ie osiągnęli.bezpośredni kon­
takt ze wszystkięm i m iejscowościam i, 
gdzie znajduje się ludność polska, roz­
rzucona na terenie w . rtdasta. Sand 
posłow ie pracy tej nie podołają z  po­
w odu szczupłej sw ej liczby, dlatego 
słusznie postąpił zarząd Gminy, że za­
prosił do pracy także chętnych ludzi z 
poza sfer poselskich.

T ylko dalej na tej drodze a będzie 
zasługa dla spraw y narodowej i ko­
rzyść dla Gminy Polskiej, która mno­
ży ć  będzie ilość sw ych  członków !

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zgromadzenia puDliczne Gminy Polskiej.

Inż. dr. Eugenjusz Meller.
(Norymberga.)

0 fciiesii artjsiptj Polski m 
ttO D oM M ejaieltt.

(Studjnm na źródłach archiwalnych 
i badaniach najnowszych oparte.)

(Dokończenie.)
Jednakowoż tam, gdzie robota miała 

być wyłącznie snycerską a w  drzewie w  
całości wykonaną, współudział jego za­
pewne był największy. O  takim podziale 
pracy wspomina też E s s e n  w  e in  przy 
ostatecznem wykończeniu „O grojca" w  r. 
1489 „circa festom 3. Jacobi Apostoli". 
Lecz w  tryptykach i miedziorytach artysta- 
rzeźbiarz Stanisław Stwosz nie wahał się 
kopjować siebie. Że przy schyłku XV. wie­
ku mieszczaństwo krakowskie było za­
możne, a ekonomiczne bogactwo Polski 
wzmagało się bardzo —  wskutek tego 

• budziły się nowe potrzeby i rosły na 
większą skalę wymagania. T o  tłumaczy 
z  jednej strony kopje jednych i tych sa­
mych tworzyw, a z drugiej pociega za 
sob '' konieczność podziału pracy. W  ślad 
za W a c ł a w e m  z O ł o m u ń c a  i naj- 
znakomitszym ze wszystkrh ówczesnych 
rylowników, Marcinem S c h ó n g a u e -  
reni  zaczynał Wit Stwosz i syn jego,

dla swych i obcych warsztatów kraju i za­
granicy, zwłaszcza dla niemieckich, za­
znaczając temsamem wpływ artystyczny 
Polski na ukształtowanie się plastyki ger­
mańskiej w  drzewie i kamieniu w  swojej 
epoce. Wit Stwosz był w  ornamentacji 
przeaewszystkiem gotykiem, nigdy do 
chwytania nowości skorym wyznawcą 
renesansu. Był wiernym synem Północy, 
dzielnym poplecznikiem zasad polskiej 
sztuki, człowiekiem pobożnym, pokazują­
cym się w  swych tworzywach snycer­
skich wyżej ceniącym się od Piotra Vi- 
schera i Adama Kraffta. Lecz w  później­
szych dzidach, od roku 1500 zacząwszy 
znaleźć można rysy, które z charakterem 
jego godzą się zupełnie. I dusznie po­
wiedziano mu, że to, co  na dnie duszy 
tego wielkiego mistrza i w głębi potężnej 
indywidualności jego się tliło a następ­
nie tragedją życia się stało, znalazło obraz 
w  typach przezeń stworzonych. „Die 
vomehme Auffassung" (wytrawne ujęcia) 
dzieł Stwosza, jak trafnie scharakteryzo­
wał J. K o t h e ,  spłynęła z osobności 
przedstawionych figur, zazwyczaj świę­
tych, godności pełnej i uroczystej powagi. 
Stylistyczne własności rzeźby, jak skon­
centrowanie formv w  dranerji, uczynienie 
orkiestracji hałaśliwej i głuszącej zarazem-, 
którą przewodni motyw przedstawienia, 
budowę, dała, zupełnie tłumi i zaciera, te 
cechy właśnie, któremi odznaczają się po-

kowskiego z monogramem skromnym 
E. S. —  wypływały właśnie z bujnego tern 
peramentu jego, tak samo chciwego i 
dbałego o  zysk, tak samo energicznego i 
bezwzględnego, ruchliwego i niespokoj­
nego, jak jakiś Niemiec z nad Renu...

U polskiego „Donatella", zajmującego 
w  niemieckiej rzeźbie XV. wieku podobne 
stanowisko, jak kongenialny mistrz floren­
cki w  czasach Quatrocenta, —  wszystkie 
figury zwrócone są do przedmiotu i w  
samej akcji biorą czynny udział. Głowy 
figur w  kompozycjach Stwoszowskich są 
w  ten sposób przechylone, nogi i kolana 
podniesione czy z lekka przegięte, jakgdy- 
by snycerz zamiast modrzewiowego drze­
wa, gniatał ręką wosk miękki. Figury bo­
wiem drzeworytnicze z  epok wcześniej­
szych były zazwyczaj zsiadłe - dyspropor- i 
cjonalne krótkie, głowy natomiast asyme­
trycznie do postaci za duże, co  zresztą 
normalną cechą było w  północnej rzeźbie 
i w  niektórych szkołach złotniczych naj­
dłużej zatrzymującą się stosunkowo. 
Wedle M a t t a i e i ,  wielkość głów  w 
rzeźbach mistrza Wita, do wysokości sa­
mych figur stała w  stosunku, jak 1 : t y 2 - 
często nawet 7 i 7*4, co  odpowiadało po­
niekąd proporcji normalnej. W  drzewory­
tach polskich i niemieckich przed erą 
Stwosza, twarze rzezanych figur były wy­
sokie, zbliżone do kwadratu o  dolnych 
szczękach rozwiniętych a wydatnych, n o

czone, szyje grube a krótkie, ręce i nogi 
długie o  zgrubiałych kończynach palców
—  jednem słowem sprawiły wrażenie 
nieestetyczne i urągały anatomicznym nor­
mom. Wit Stwosz dopiero sprawił, że 
właściwości owe, które w  złotniczych 
szkołach last not least uchodziłły, ustąpi­
ły miejsca snycerskiemu kunsztowi na za­
sadach piękna opartemu. Wskutek rene­
sansu, drobnostkowy styl przedzierzgnął 
się z  czasem w  pociąg do  szerokich 
płaszczyzn, nastąpiło zatem to, co  
C o u r a j o d  nazywa „ la  d e t e n t e " ,
—  „die volle Innervation des Lebens", 
jak J u s t zauważył słusznie.

Na artystyczno stosunki m iędzy 
Polską a Niemcami w płynął od W ita  
Stw osza nie mniej w ybitny autorytet 
malarza, nazwiskiem M a r c i n  T e o ­
f i l  P  o  1 a k, który w  hierarchii znamie­
nitych mistrzów przy schyłku 16-tego 
wieku nieśledne zajął stanowisko. 
Rodowód jego polski i życie błąkają się 
również w  kole hypotez wszelakich, w  
jakiem nie brak sporo wątpliwości co  do 
polskości pochodzenia tego malarza na 
dworze Maksymiliana III arcyksięcia 
austrjackiego. Ponieważ ród swój wy­
wodził ponoś z G d a ń s k a a  sam stał na 
przełęczy dwóch światów i kultur, przeto 
historiografowie niemieccy nie są skłonni 
uznawać narodowości polskiej tego reli­
gijnego malarza, choć przydomek „Polak"

I
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1 słoato prasy.
W dzcnia p. AsKenateso o bierności 
Wielkopolski u Soiietle oof i faktów,

Na posiedzeniu sejmowej Komisji spraw 
zagraniczny:!: 7 bm, delegat rzą­
du polskiego przy Lidze Narodów, prof. 
Szymon Askenazy, powiedział ku zdumie- 

• niu zebranych między innemi w  sprawie 
kolonistów niemieckich, że główną przy­
czyna niezałatwienia tej sprawy był brak 
napięcia woli społeczeństwa wielkopol­
skiego w  latach 1919 i 1920 oraz bier­
ność tamtejszych władz. Twierdzenia te 
6ą bezpodstawne, a raczej sprawa miała 
gig wręcz odwrotnie, jak to wykazali po­
słowie nasi: dr. Kozicki, Korfanty, Sze- 
beko, Stroński i dr. Marjan Seyda na po­
siedzeniu tejże Komisji. Obecnie popiera 
wywody posłów naszych gruntowny 
znawca tych spraw, były prezes Urzędu 
osadniczego, dT. Karas’ewicz, przytacza- 

i jąc szereg niezbitych dat i faktów; oto
i wywody jego:

Traktat wersalski przepisuje w  alt. 92 
i 356, że wszelka własność skarbu (fisku­
sa) niemieckiego przechodzi na rzecz Pań­
stwa Polskiego. Na zasadzie tej uchwalił 
sejm ustawę z dnia 14 lipca 1920 o prze­
laniu praw skarbowych państw niemiec­
kich na skarb Państwa Polskiego. Ustawę 

I -  , .  v • p ' c--'.-? den-jrfatnent sprawiedli­
wości w  Poznaniu w  porozumieniu z 
urzędem osadniczym i innemi władzami 
a miał trudności wielkie do zwalczania.

• Pomorze bowiem oddał rząd niemiecki 
dopiero po ratyfikacji traktatu wersal-

j skiego, t. j. po 10 stycznia 1920, a tam
• właśnie przez cesje rent kolonistów i in­

nych własności, które rząd pruski na 
Bauernbank uskutecznił i" wskutek po- 
sprzedawania wielkiej części posiadłości 
skarbu niemieckiego wytworzyły się sto­
sunki, które trzeba było w  projekcie usta­
wy uwzględnić. Wtajemniczeni wiedzą, 
że tylko energji posła dr. Zygmunta Sey- 
dy mamy do zawdzięczenia, iż ustawę tę 
na ostatniem posiedzeniu sejmu przyjęto, 
inaczej byłaby do zimowej sesji spoczy­
wała. A  więc głównie władzom i czyn­
nikom poznańskim mamy do zawdzię­
czenia, że sejm z przyjęciem tak ważnej 
dla wielkopolskich stosunków ustawy się 
pośpieszył. W  tym samym czasie (15 lipca 
1920) uchwalił sejm na mocy art. 297 
traktatu wersalskiego ustawę o  likwidacji 
majątków niemieckich. I ten projekt uło­
żyły władze poznańskie, Ł j. Urząd likwi­
dacyjny w  Poznaniu, po długich nara-

< dach z innemi władzami poznańskiemi. 
Że sejm ustawę tę w  ostatnim dniu sesji 
przyjął, mamy do zawdzięczenia jedynie 
posłom wielkopolskim.

Zdawało się wówczas, iż po przyjęciu 
j łych ustaw usunięcie 6000 kolonistów 

uskuteczni się gładko i szlybko, i że w  
ten sposób pozbędą się Kresy Zachodnie 

, przynajmniej jednej części pionierów nie- 
mieckości. Następuje wielkie rozczarowa­
nie. Rząd, zamiast zdobyć się na ener­
giczną politykę w  sprawie wykonania

dzie w  słownikach badaczy polskich, o  
mistrzu „Teofilu Marcinie" znajdujemy 
krótką wzmiankę, a R a s t a w i e c k i  
nawet i P r z e ź d z i e c k i  wspominali 
o nim skąpo bardzo, to wszelakoż domi­
nującego faktu usunąć nie można, że 
austryjacki arcyksiąże, w  r. 1587 w  
K r a k o w i e ,  w  tym ośrodku sztuki i li­
teratury polskiej, poznał tamże działające­
go  i skończonego już artystę a zachwyco­
ny wielce kunsztem jego malarskim, za­
brał go  ze sobą do Innsbrucka, stolicy Ty­
rolu. W  ten sposób, syn Pomorza, Mar­
cin Teofil „Polonus" —  jak w  archiwach 
salzburskich wyczytać można —  przy­
czynił się niemało, że wszedłszy w  poczet 
artystów polskich zagranicą działających 
przyniósł chlubę swojej ojczyźnie.

Nie mniej ale autagoniści niemieccy, 
nie uznawający charakteru tego malarza, 
zbierają skrzętnie daty przeciwne i często­
kroć opierając się na luźnych a malozna- 
czących argumentach, oświadczają, że 
był raczej —■ Włochem niż Polakiem! 
Przypuszczenia swoje popierają zazwy­
czaj tą okolicznością, że do Polski ze sło­
necznej Italji przybyły mistrz Marcin Teofil 
Polak, całe swe życie przeżył na obczyź­
nie i o  tym kraju Jagiellonów nie wspo­
mniał ani razu.

Skąd owe utożsamianie g o  z  włoskim 
malarzem Teofilem T  u r r i ‘  m (zwanym 
też , . T u r e ‘) któ-cro malarska,

traktatu wersalskiego (jak Francja), nie 
docenia należycie zagadnień niemczyzny 
w  Polsce zachodniej. Sądy wprawdzie 
przepisują osady kolonistów, zapisane na 
skarb niemiecki, na Państwo Polskie, lecz 
Rada ministrów zwłóczyła z zezwoleniem 
na rozp C C ff^  eksmisyj kolonistów. Dnia 
4 lutego 1921 odbyła się konferencja po­
słów wielkopolskich z  premierem Wito­
sem w  sprawie kolonistów niemieckich i 
pertraktacyj posłów dr. Wachowiaka i Da­
szyńskiego w  Berlinie z Niemcami. Dnia 
16 lutego 1912 interpeluje p. poseł dr. 
Marjan Seyda W sprawie kolonistów w  
sejmie i krytykuje, że za rzekome ustęp­
stwa Niemiec na polu gospodarczem za­
mierza rząd polski zaniechać eksmi&yi 
kolonistów.

W  lutym 1921 odbywają się liczne pro­
testy w  Wielkopolsce i na Pomorzu, żą­
dające eksmisyj kolonistów.

Stary nałóg ugodowy z Niemcami od ­
żył. Kiedy wobec za wielkich żądań nie­
mieckich zerwano układy, rząd naresz­
cie we wrześniu 1921 zgadza się na eks­
misję 3000 kolonistów. Rozpoczyna się 
gorączkowa praca w  Urzędzie osadni­
czym, a po ustaleniu różnych formalno­
ści z generalną prokuratorją w  Poznaniu 
dostaje w  listopadzie 1921 3000 koloni­
stów nakaż oddania swych osad rządowi 
pod groźbą eksmisji. W  toku tej pracy 
jak grom uderza rozkaz rządu centralne­
go, że nie wolno kolonistów przed 1 ma­
ja 1922 eksmitować, a procesy wszczęte 
należy wstrzymać. Również ograniczono 
przymusową administrację, którą trzeba 
było zaprowadzić z  powodu rabunkowej 
gospodarki kolonistów. Sprawa eksmisji 
kolonistów stanęła na martwym punkcie 
i dzisiaj na nim stoi.

Nie lepiej pow iodło  się ustawie likwi­
dacyjnej. Uchwalona przez Sejm, jak 
w yże j zaznaczyłem , 15 lipca 1920, nie 
m oże doczekać się przepisów  w y k o ­
naw czych, bez których nie można 
ustawy w yk onyw ać. W  końcu grudnia 
1920 zniecierpliwione społeczeństw o 
wielkopolskie domaga się od  R ady Mi­
nistrów wydania przepisów w ykona­
w czy ch  do ustawy o  likwidacji. T ego  
sam ego żądają posłow ie w ielkopolscy 
na wym ienionej pow yżej konferencji z  
premierem W itosem  i i>oseł Marjan 
Seyda w  Sejmie (w  lutym 1921). Na­
reszcie 29 września 1921 ukazują się 
długo oczekiwane, a dawno przez po­
znański Urząd L ikw idacyjny przyspo­
sobione przepisy w ykonaw cze. Naj­
lepiej charakteryzuje usposobienie 
w ładz centralnych zwlekanie z  zamia­
nowaniem delegata Ministerstwa Spr. 
Zagr. do Komitetu L ikw idacyjnego w  
Poznaniu, który w ob ec tego nawet 
czynności przedwstępnych nie m ógł 
podjąć, i to  pomimo, iż Sejm na dniu 
16 marca 1921 uchwalił na wniosek po­
sła S eyd y  rezolucję, w  której rząd do 
zamianowania takiego delegata w e ­
zwano. Nareszcie ku końcow i r. 1921 
m ógł Komitet L ikw idcyjny przystąpić 
do przygotow anej przez Urząd Osa­
dniczy likwidacji 450 osad kolonizacyj- 
nych.

lorytu i żywość akcji .upodabniają się dzi­
wnie do „rzekomego malarza polskiego". 
W  obozie uczonych niemieckich zapano­
wała więc radość wielka, kiedy wybitny 
znawca sztuki A. 11 g  profesor wiedeński 
z tem odkryciem epokowem wystąpił pu­
blicznie. Mylne zresztą orzeczenie tegoż 
znalazło wśród garstki malkotentów z 
naszego dorobku artystycznego, daleko- 
nośne echa, domagając się rektyfikacji ba­
dań polskich. Przypadkowemu pobytowi 
Teofila Turri i Teofila Polaga w  Tyrolu i 
północnych Włoszech przypisują identy­
czność prac, znajdujących się w  jednym 
i tym samym kościółku. Aliści szkoła wło­
ska, jaką mistrz Marcin Teofil w  swych 
obrazach posługiwał się nie znamionuje 
jeszczje pochodzenija włoskiego, boć 
wedle utartego wówczas szablonu, wszy- 
cy nie italscy malarze przyswajali sobie 
styl luminiarzy Quatrocenta. A  pamiętać 
należy, że w  ówczesnej Polsce, ani w  
Krakowie, ani w  Warszawie, ani w  Gdań­
sku nie było publicznych muzeów i pinako- 
tek, gdzie malarze kształcić się mogli w e­
dle upodobania, lecz częstokroć zadawal- 
niać musieli się zabytkami w  prywatnych 
zbiorach znajdującymi się. W zorowali się 
zatem na rozrzuconych po całym kraju 
płótnach niemieckiej,. włoskiej, flamandz­
kiej czy francuskiej szkoły. Z  tego ale 
wynikać nie miało, by mistrz Marcin T e o  
fil Polak, nie z polskiej, jeno włoskie? po-

Lecz na tem nie koniec. Komitet Li­
kwidacyjny nakazuje kolonistom nie­
mieckim sprzedanie swych osad w  3 
miesiącach. Na rozkaz Berlina więk­
sza część kolonistów opiera się temu. 
Odpowiednio do przepisów ustawy 
przystępuje Komitet Likwidacyjny do 
zabrania niesprzedanycli osad na skarb 
państwa. W  lecie r. z. znawcy szacują 
wartość owych osad, lecz Komitet za­
brać ich nie może, bo zabranie na 
Skarb Państwa musi być ogłoszone w 
„Monitorze Polskim", a władze cen­
tralne do dzisiaj tego nie uskuteczniły. 
Tymczasem ceny ziemi i inwentarza 
poszły tak w górę, iż taksa w  lecie 
uskuteczniona, dzisiaj już nie jest mia­
rodajną.

P. AskenSsy chyba zrozumie, że nie- 
załatwienie porrrrślne sprawy koloni­
stów nie spowodowały brak napięcia 
woli społeczeństwa wielkopolskiego 
ani bierność władz poznańskich.

| jC o  słychać na Pomorzu ? |
—  Zniżka cen chleba 1 zboża na Po­

morzu* Z Grudziądza donoszą, że żyto tam 
spadło na 58.000 mk., a pszenica na 100.000. Po­
daż zboża iest wielka, gdyż młyny są dobrze za­
opatrzone. W  Toruniu cena chleba obniżyła sią za 
funt z 1300 na 1200 mk., w Wejherowie o 200 mk. 
Także z innych mieiseowości donoszą o obniżeniu 
sią cen nie tylko chleba, ale i miąsa.

Zjawa ko lo  przypisuią zakazowi wywozu żywności 
za granicą i obostrzeniom przeciw szmuglowi.

— Zgon tornńczyka-patrfoty w  Am e­
ryce, Jeden z ostatnich dzienników, które na­
deszły z Ameryki, .Dziennik Chicagoski" z 12 
lutego przynosi smutną wieść: w Warsaw (War­
szawie), mieście Dołożonem w stanie nowojorskim, 
zmarł na początku lutego ieden z najzasłużeńszych 
duchownych Polaków w Stanach Zjednoczonych 
ks. Władysław Grochowski, rodowity tomńczyk i b. 
filomata.

Pobierał ś. p. ks. Grochowski nauki gimnazjalne 
w Toruniu i Brodnicy. Bądąc już jako gimnazjasta 
gorliwym patrjotą, założył wśród swych kolegów 
związek filomacki, był jego sekretarzem i oddawał 
sią z zapałem szerzeniu znajomości historji i litera­
tury polskiej pomiądzy członkami organizacji. Wy­
dalony z gimnazjum po wykryciu Związku udał 
sią do Hołandji, gdzie wstąpił do zgromadzenia 
oo. oblatów jako nowicjusz.

Podczas jego bytności zagranicą rząd pruski 
skazał go za jego działalność fiiomacką 8 na dni wią- 
zienia. które z polecenia przełożonego musiał od- 
siedzić w Akwizgranie.

W  r. 1909 przybył do Kanady, gdzie był naj­
pierw proboszczem przy kościele św. Dncha w 
Winnipeg, poswiącając sią głównie pracy misyjnej.

Przez dwa lata redagował „Gazetą Katolicką" 
w Kanadzie, która pod jego wytrawnem kierownic­
twem zyskała sobie niezwykłą popularność. Póź­
niej był kolejowo proboszczem w Grayson, St. 
Lawrence, Saskatchewan, Kenora, Ontario i na­
reszcie w Ałmie (Minnesota).

— C zersk , (Wynik wyborów do Rady gmin­
nej.) Wynik wyborów do R. gmin., jakie odbyły 
sią w ubiegłą niedzielą, jest następujący: Lista 
nr. 1 (enperowcy, socjaliści i witosowscy) otrzy­
mała 875 głosów, a lista nr. 2, t. j. lista wszech- 
stanowa zdobyła 951 głosów. Tak na listą nr. 1 
i na listą nr. 2. przypadło po 10 kaudydatów.

— Starogard. W ubiegłą sobotą skazał tu­
tejszy sąd okręgowy p. Krolla wydawcę i redak­
tora „Deutsche Zeitung in Pommerellen" z Tczewa 
na 6000 marek kary za obrazą prezydenta miasta 
Grudziądza p. Włodka. 6000 marek, to dzisiaj 
tyle, co przed wojną 60 fen. Takich kar sędziowie 
pruscy redaktorom polskim nie wym-erzali Naj­
niższa kara za takie przestępstwo dla redaktora 
polskiego opiewała na 3 miesiące więzienia.

— W ejherow o. (Przedstawienie pasyjne). 
W  dniach 18, 20, 22 i 25 marca odbędą sią w 
naszem mieście przedstawienia pasyjne na wzór 
przedstawień w Oberammergau w Bawarji.

— Zjazd Głównego Zarządu Związku  
Towarzystw Kupieckich na Pomorzu 
oraz delegatów  Pomorskich Towarzystw  
Kupieckich, odbył sią w niedzielą dn. 11. bm., 
na który przybyli wszyscy członkowie Zarządu oraz 
delegaci, reprezentujący 27 towarzystw kupców 
samodzielnych. Zjazd zagaił prezes Związku 
p. Tadeusz M archlewski.witając przybyłych, 
którzy dali dowód zainteresowania sią instytucją, 
nad której utrzymaniem ma radzić Zjazd. Natęp- 
nie wskazał p. prezes na ciężkie przesilenie gospo­
darcze kraju, wywołane fatalną gospodarkąrządową 
i stałem obniżaniem wartości naszego pieniądza. 
Handel nasz przeżywa obecnie dość ciężki kryzys 
i w tym wzglądzie wysuwa sią potrzeba solidar­
nego połączenia sił kupiectwa, aby wspólnemi 
siłami przetrwać obecne położenie. Kupiec polski 
na Pomorzu posiada wysoko wyrobione poczucie 
obywatelskie i chętnie przyłoży ręką do uzdro­
wienia stosunków, domagać się jednak musi, aby 
rządy w Polsce ujęte zostały przez tych, którym 
istotnie leży na sercu sprawa gospodarczegu i po­
litycznego podniesienia Polski.

Z kolei zabrał głos poseł p. L. K rzyw iński, 
który w słowach jędrnych przedstawił traktowanie 
przez rząd spraw gospodarczych i zapoznawanie 
wielu kardynalnych postulatów, mających na celu 
rozwój handlu i przemysłu w naszym krajn. Słusznie 
podkreślił p. poseł, że tylko bezwzględna polska 
większość sejmowa zapewnić nam może zrozumienie 
dla potrzeb gospodarczych kraju. Dzisiejszy układ 
sejmu dopuszcza się wielu eksperymentów, które 
coraz bardziej zabagniają nasze stosunki. Z tego 
względu p. poseł nawołuje kupiectwo, aby łączyło 
się w swoich towarzystwach i popierało Związek, 
który godnie reprezentuje polskie kupiectwo na 
Pomorzu.

Kierownik Związkup. M. Pacoszyński zdał

budżet uchwalony w październiku stał «ą  obecnie 
nieaktualnym, skutkiem czego zachodzi potrzeba 
zrewidowania budżetu i uchwalenie nowych składek. 
Wszyscy bezwzględnie przedstawiciele wypowiedzieli 
się za utrzymauiem Związku i podtrzymaniem jego 
prac na dotychczasowym poziomie. Składki nowa 
podniesione w stosunku wzrostu cen zboża sześciu- 
krotnie, zostały jednogłośnie przyjęte a obok tego 
każde towarzystwo zobowiązało sią opodatkować 
swoich członków dobrowolnie na rzecz Związku. 
W  obszernej dyskusji jaka sią wyłoniła zabierali 
glos pp. Dyr. Jurek z Grudziądza, Przybyszewski 
z. Kowalewa. Skaja z Kościerzyny L. Bizaa t 
Brodnicy, Mówiński z Działdowa, Hądzlik zChełraaa, 
Hołoga z Bros, Janeczkowski z Tucholi, Stuczyński 
ze Starogardu, Cichocki ze Swiecia, Bok ze Staro­
gardu, Jażdżewski z Nowego, Ollech z Torunia, 
Zimny z Chojnic, Czerwiński z Chełmży, Michalski 
z Wejherowa, Sikorski z Grudziądza, Samolińsbi 
z Grudziądza, Kulerski z Grudziądza, Nowaczek 
z Nowegomiasta, Kuliński z Brus, Karwasz z 
Chełmna, Miotk z Pucka, i inni.

Niezależnie od spraw organizacyjnych poruszono 
kwestję stosunku władz do kupiectwa i wynikają­
cych licznych nieporozumień na tle stosowania 
ustawy o  zwalczaniu lichwy. Kupiectwo polskie na 
Pomorzu zaznacza, że nieponosi żadnej winy w obe­
cnej org-ł droŻTŻniannej i objawów paskarstwa w 
śeisłem znaczenia tego słowa na Pamorzu niema, 
natomiast władze nasze, ■wszystkich niemal kupców 
traktuią jako lichwiarzy. Ustawa o walce z lichwą 
nie usuwa drożyzny, kupcowi zaś uniemożliwia 
racjonalne prowadzenie interesu. Stan taki, 
liby miał trwać długo, musi przyczynić sią do 
upadku handlu i przemysłu, wtenczas dopiero pae-

utraci najlepsze źródło dochodu w postaci podatków 
opłacanych przez kupiectwo. Zebranie zwraca się 
z prośbą do obecnego p. posła Krzewińskiego, aby 
na terenje sejmowym zajął sią oddziaływaniem na 
różne ugrupowania polityczne, by stan obecny 
uległ jaknajszybszej zmianie, aby kupiectwo nie­
było wyłączane poza nawias społeczeństwa z tytułu 
zawodu jakie uprawia.

Po omówieniu szeregu innych spraw prezes p. 
Marchlewski dziękując pp. delegatom za tak liezae 
przybycie wyraził nadzieję że obecnie praca Towa­
rzystw będzie pozostawać w ściślejszym niż dotąd 
kontakcie ze Związkiem, poczerń solwował posie­
dzenie hasłem „Cześć kupiectwu".

* Wrzeszcz. (W iec Gminy Polskiej.) Wiec 
zagaił przedstawiciel Gminy Polskiej p. radny 
Milewski. Na marszałka wiecu wybrano p. Ra- 
cinłewskiego prezesa Miejscowej Rady Ludo­
wej. Po dokonaniu wyboru biura zabrał glos 
p. poseł Grobelski, aby zdać sprawozdanie z 
działalności frakcji polskiej w sejmie W. 
M. Gdańska.

P. pos. Grobelski w treściwem swem pizemó- 
wieniu podkreślił ciężkie warunki, w jakich pra­
cuje frakcja polska. Dał słuchaczom pogląd 
na cały okres walki od zwołania konstytuanty * 
gdańskiej a£ po dzień dzisiejszy. Na podsta­
wie dokumentów politycznych udowodnił mów­
ca, iż sejm gdański pierwotnie w  zupełności 
chciał pominąć prawa zagwarantowane mniej­
szości polskiej traktatem wersalskim i tylko 
dzięki wytrwałej pracy i nieustannym trudnom 
wszystkich posłów polskich udało się zdobyć 
przynajmiej te okruchy swobody narodowej, 
jakie dziś posiadamy. Mówca wspomniał o 
sprawie szkolnej i napominał wiecowników, hby 
przynajmiej to zdobyte prawo wykorzystali na­
leżycie, a nie zniweczyli go obojętnością i ospa­
łością.

Przechodząc do wypadków dni osfat., stwier­
dził mówca, iż senat na ostatnich posiedzeniach 
sejmu znieważył Rząd Rzeczypospolitej Polskiej, 
który nie jest w stanie mu na terenie sejmu 
odpowiedzieć.

Mówca zaznaczył, iż dowodem słabości argu­
mentów senatu jest fakt, iż senat, nie mając 
rzeczowej odpowiedzi na zarzuty posłów pol­
skich, zniżył się do zaczepek osobistych. Aby 
dać wyraz uczuciom zebranych, zaproponował 
mówca przyjęcie rezolucji protestującej ajze- 
ciw polityce senatu.

Następnie zabrał głos p. Milewski, przedsta­
wiając działalność Gminy Polskiej na terenie 
W . M. Gdańska. Wspomniał o  zasługach, ja­
kie ma Gmina przez założenie ochronek, przez 
wspomaganie wdów i sierot oraz przez rozli­
czne inne czyny ua polu oświatowem i społecz- 
neni. Mówca wykazał, iż Gmina jest w stanie 
spełnić postawione sobie zadanie jedynie wten­
czas, gdy wszyscy Polacy zamieszkujący Wolne 
Miasto w jej szeregi pospieszą. W następują­
cej dyskusji zabierali glos pp. Racir.iewski, Kró­
likowski obydwaj referenci i wielu innych. 
Wszyscy byli jednego zdania, iż nie powinno 
w Gminie braknąć ani jednego Polaka, iż tylko 
jednością złączeni zdołamy sobie cel wytknięty 
wywalczyć, aby pobudzić wszystkich ospałych.

W  dyskusji ubolewano bardzo, iż na wiecu 
brakło inteligencji, która w znacznej ilości za­
mieszkuję Wrzeszcz.

Po wyjaśnieniu kilku spraw, które zostały 
podniesione z kola wiecównik "w przez p. pusła 
Grobelskiego —  marszałek wiec zamknął. Ze­
brani opuazcHkU a ó f  w  uroczystym nasti ja i
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* Sprawozdanie ze „Jazda delegatów Gminy 

Polskiej ■ Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego z dnia 11 marca br. w Gdańsku. 
Zjazd delegatów Gminy Polskiej i Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego zagaił p. Milewski. Na 
marszałka powołano p. posła Jedwabskiego. Po 
dokonanym wyborze biura mówił p. Milewski 
w swym referacie obszernie o zadaniach Gminy 
Polskiej, która zajmuje się obroną każdego 
gdańszczanina-polaka, zamieszkalero na tery­
torium Wolnego Miasta. Dla zorganizowania 
ścisłej łączności z poszczególną jednostką i 
Gminą Polską przedkłada mówca przyjęty na 

jostatniem zebraniu Naczelnej Rady Gminy 
Polskiej regulamin organizacyjny. W krótkich 
ale treściwych słowach podkreślił poseł p. 
Jedwabski wywody p. Milewskiego i wyjaśnia 
stosunek Z. Z. P. do Gminy Polskiej. W  dy­
skusji zabierali głos pp. Mazurowski z Ełga- 
nowa, Sitowski z Trąbek i inni, narzekając na 
wpływ ks:ęży germanizatorów i nauczycieli.

Drugi mówca poseł p. Grobelski referował o 
pracach Koła Polskiego w sejmie gdańskim, 
o stosunku koła do sejmu i senatu i o polityce 
senatu względem Polski. Wskazując na przy­
szłe wybory do sejmu g d a ń s k i^  apeluje 
mówca do łączności i szeregowania się w pol­
skim obozie. W ożywionej dyskusji, w której 
zabrali głos prawie wszyscy delegaci z róż- 
nych stron Wolnego Miasta, przyjęto na pro­
pozycję p. Jedwabskiego z entujazmem nastę­
pujące rezolucje:

I. Rezolucja! My gdańszczanie -  polacy licz­
nie zebrani z powiatów gdańskich na zjeździe 
delegatów Gminy Polskiej i Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego stwierdzamy, iż polityka 
senatu gdańskiego, ujawniona najjaskrawiej na 
ostatnich posiedzeniach sejmu gdańskiego, przy­
nosi największą szkodę rozkwitowi W. M. 
Gdańska.

Wobec tego protestujemy naj uroczyściej 
przeciw takiej polityce, jak również przeciw 
pogwałceniu praw naszych narodowych, zagwa­
rantowanych nam traktatem wersalskim i kon­
stytucją W. M. Gdańka.

Solidaryzujemy się ze stanowiskiem frakcji 
polskiej w sejmie W. M. Gdańska, zajętem 
na ostatnich posiedzeniach sejmu i domagamy 
'się wytrwania na takowem.

II. Rezolucja! Wobec ciężkiej walki o prawa 
nasze, narzuconej nam przez senat gdański i 
większość niemiecką sejmu, my gdańszczanie- 
polacy zebrani z powiatów gdańsk. na zjeździe 
delegatów Gminy Polskiej i Zjednoczenia Za- 
.wodowego Polskiego, wzywamy społeczeństwo 
polskie na calem terytorjum W. M. Gdańska do 
ścisłego zorganizowania się w Gminie Polskiej 
gdyż tylko złączonemi siłami prawa nasze wy­
walczyć zdołamy.

Kto Polak, zorganizowany w szeregach Gmi 
hy Polskiej i  Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego do walki stanąć powinien.

Zdrajcą, kto obojętnością grzeszy.
. * Tow. śpiewu kościelnego „Cecylja". W na­
wiązaniu do pierwszego komunikatu w sprawie 
pierwszego polskiego koncertu postnego, który 
urządza Towarzystwo Śpiewu Kościelnego ,,Ce- 
cylja“  w Gdańsku (dyrygent Tadeusz Tylewski) 
w  dniu 27 marca (wielki wtorek) w wielkiej 
sali „Domu św. Józefa", dowiadujemy się, że 

Jako drugi punkt obszernego programu koncer­
tu, wykona chór „Cecylja" słynny utwór 
„Miserere", wielkiego mistrza włoskiego Gre- 
gorio AIlegri‘ego. Utwór ten pochodzi z szesna­
stego stulecia i wykonywany bywał, jak i „La- 
mentazione" AllegrTego, o czem już w poprze­
dnich numerach wspomniano, przez chór waty­
kański tylko w Sykstyńskiej Kaplicy w Rzymie. 
Rozpowszechnianie tegoż utworu przez człon­
ków chóru watykańskiego było tymże pod przy- 
sięgą zabronione, jak również wyprowadzenie 
utworu poza Sykstyńską Kaplicą zakazane.

Kompozycja ta zaciekawi bez wątpienia 
Szanownych Czytelników, bo znana jest z bio- 
grafji słynnego kompozytora Mozarta, któremu 
to zawdzięczamy rozpowszechnienie utworu tak, 
że dziś już w całym świecie jest znany. ’

Czternastoletni Mozart, udając się ze swym 
ojcem w Wielki Piątek do Sykstyńskiej Kaplicy 
w Rzymie, aby przysłuchać się przecudnym me­
lodiom, śpiewanym przez chór watykański, 
spisał pod wrażeniem piękności tej kompozycji 
cały utwór na pamięć podczas jego wykonania. 
Co to  za wielka sztuka wymagająca nadzwy­
czajnego talentu muzycznego i słuchu, każdy z 
Szao. Czytelników będzie mógł sobie uprzy­
tomnić, słysząc ten pięciogłosowy utwór w 
ddiu 27 marca. W  Gdańsku wykona się utwór 
ten poraź pierwszy.

* Sejm na wakacjach Wielkanocnych. Sejm 
gdański odbył w środę ostatnie swe posiedzenie 
przed świętami Wielkiej nocy i rozpoczął wa­
kacje, które trwać będą do 18 kwietnia.

* Aukcja na konie. W  dawniejszych kosza­
rach husarskich we Wrzeszczu odbyła się w 
środę przed południem wielka aukcja na konie 
cugowe i robocze. Spędzono około 100 koni. 
'Zainteresowanie było dość duże. Największą 
cenę osiągnięta silna klacz, za którą zapłacono 
9 mfljonów i 100000 marek niemieckich. Po­
za tern wahały się ceny między 4 a 6-cioma mi­
lionami.

* Na gimnazjum pertskie w Gdańsku złożyli 
w dalszym ciągu: marek niem. 1 000000 „Poł- 
min" Towarzystwo dla handlu olej. min. Sp. z 
O., 450000 zebrane od pracowników tejże firmy, 
23 000 D. Marszałek w  Gdańsku, 50000 Za 
bokrzecki w Gdańsku, l i i  237 Ziemiańskie Tow. 
Wzajemnego Kredytu w Płońsku, 57 912 ze­
brane od urzęników dyrekcji polskiej kolei 
gaństw. przez pana Wielocha, po 10 000 Erwin

* Hojny dar na Tow. Przyj. Nauki 1 Sztuki w
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Behrendt, nauczyciel gimn. w Gdańsku, Kwiat­
kowski w Gdańsku, Tyczyn, dyrektor w Gdań­
sku, Paweł Mrozowski, dyrektor w Gdańsku, 
K. Szulczewski w Sopocie, Władysław Mamel 
w Gdańsku, Franciszek Guziński w Gdańsku, —  
marek poi. 1000000 „Transport" spedycyjna 
magazynowe i handlowa Sp. z. o., 100000 St. 
Wirpsz, dyrektor tejże firmy.

Powyżsi ofiarodawcy zostali zapsani w po­
czet członków założycieli Macierzy Szkolnej.

Ponadto złożyli marek p. 10000 Kasa Kame­
ralna w Kościerzynie, 600 Drukarnia św. Woj­
ciecha w Poznaniu.

Wszystkim ofiarodawcom za tak liczne i 
hojnie dary serdeczne „B óg zapłać". Toć aż 
1 759 149 mkn. i 1 110 6000 mkp. wynosi suma 
ofiar złożonych w ostatnich czternastu dniach 
na nasze pimnazjum w Gdańsku. Niestety, w 
czasach, kiedy chlebek o 2 funtach kosztuje aż 
1050 mk. a pracownik portowy dziennie drabia 
aż 26000 mk., one miljny p rz e ja w ia ją  tylko 
maleńką drobnostkę, nie Wystarczającą na po­
krycie wydatków Cawet w  przeciągu jednego 
mies'ąca. Ponieważ portorja nasz budżet bar­
dzo znacznie obciążąją, w przyszłości nadeśle- 
my odrębne pokwitowania tylko na poszcze­
gólne życzenia.

Macierz Szkolna w Gdańsku.

M a  bolszeulktitt o obecna 
sieflzŁ? „Rosyjskiego Czerwonego 

Krzyża" a  Gdańsku.
Walka o obecną siedzibę Czerwonego Krzyża 

rosyjskiego ma, jak dowiadujemy się z dobrze po­
informowanych źródeł sejmu gdańskiego, podłoże 
wybitnie polityczne i odzwierciedla w całej pełni 
niecną, gadzinową a przytem niezmiernie sprytnie 
obmyślaną robotę optantów i prowokatorów bolsze- 
wicko-komunistycznych. Walka ta nie datuje się 
od dzisiaj lecz prowadzona jest od tej samej chwili, 
gdy Bolszewicy, posiadający w Gdańsku swą 
centralę szpiegowską, postanowili pozyskać dla 
siebie dawniejszą siedzibę konsula rosyjskiego. 
Ostrowskiego przy Langgarten dla swego wyłącz­
nego użytku oraz dla użytku swego oficjalnego 
przedstawiciela Raubego.

Nie mogąc osiągnąć tego od władz tutejszych 
prostą drogą, uciekają się do najpotworniejszych 
iutryg i oskarżeń, które rozpowszechniane są 
tendencyjnie dla tego, aby wydrzeć gmach daw­
niejszego konsulatu, z którego korzysta obecnie 
„Czerwony Krzyż." Między innemi zaczęli bol­
szewicy szerzyć w Gdańsku wiadomość, iż 
„Czerwony Krzyż" stanowi główną siedzibę mo­
narchistów i sądzili, że tym sposobem będą mogli 
wpłynąć na władze tutejsze, by ukróciła działalność 
tej humanitarnej i harytatywuej instytucji, przy­
garniającej nędzarzy i biedaków rosyjskich, wypę­
dzonych przez bandytów bolszewickich z kraju 
i. skazanych na poniewierkę i tułaczkę zagranicą. 
Ze wśród tej gromady biednych wycieńczo- 
nych głodem i chorobami emigrantów nie ma przy­
jaciół bolszewji — to rzecz aż nadto zrozumiała. 
Trudno jednak uwierzyć, aby w Czerwonym Krzyżu 
właśnie mieściła się siedziba monarchistów. — 
Gdzie ta siedziba znajduje się — a w Gdańsku 
istnieje ona istotnie — wiedzą szpiedzy bolszewiccy 
bardzo dobrze, co im nie przeszkadza jednak 
szukać oskarżenia pod fałszywym adresem.

Bardzo ciekawe, jak walka ta się skończy.
. .* f,Baczność!" Jak się dowiadujemy, urzą­
dza Towarzystwo śpiewu kościelnego „Cecylja" 
w Gdańsku w dniu 27 marca (wielki wtorek) 
w wielkiej sali Domu św. Józefa koncert postny. 
Będzie to pierwszy polski koncert postny w 
Gdańsku. Program będzie bardzo urozmaicony 
i składać się z uwtorów chórowych, wykona­
nych przez Towarzystwo śpiewu „Cecylja", z 
sola żeńskiego i męskiego, z kwartetu miesza­
nego oraz z utworów na orkiestrę symczkową, 
pozatem z sola skrzypkowego i na harmonjum.

Między utworami chórowemi wykona się 
słynny na całym świecie utwór wielkiego mi­
strza włoskiego Gregorio Allegri‘ego „Lamen- 
tazione". Utwór ten pochodzi z szestnastego 
wieku i będzie od tego czasu wykonywany 

'przez chór watykański rok rocznie w wielki 
piątek w Sykstyńskiej Kaplicy w Rzymie przed 
Papieżem. Z początku utwór ten był przezna­
czony tylko dla tej kaplicy, a wyprowadzenie 
tegoż poza wymienioną kaplicą było zabronio­
ne. Dopiero z biegiem czasu dostał s:ę utwór 
poza mury Sykstyńskiej Kaplicy, a obecnie 
znany już jest w całym świecie.

W  Gdańsku wykona się utwór ten poraź 
pierwszy.

Szersza publiczność polska, tak miejscowa 
jak ł zamiejscowa, a również i Niemcy zainte­
resowali się już tym koncertem."

Dalsze szczegóły co do tego koncertu poda 
się w najbliższych numerach.

• „Polka w Ameryce", którą ujrzymy poju­
trze na scenie Strzelnicy zapełni —  zda się —  
widownię po brzegi, o czem świadczy fakt, że 
biletów pozostało już bardzo niewiele. W  wy­
konaniu tej wesołej komedji biorą udział pra­
wie wszystkie najwybitniejsze siły Drużyny Ar­
tystycznej naszego sympatycznego Kola Miło­
śników Sceny. Rolę tytułową kreuje p. Mela 
Pomierska, którą jeszcze pamiętamy z zeszło­
rocznego jej występu w „Świecie bez męż­
czyzn". Nadto występują pp. Domachowska, 
Tylewska (jun.), Paszotówna, Wajsmanówna, 
Pikor, Hamada, Szanda, Smotrycki i  in. Między 
Jnnymi usłyszymy i zobaczymy po raz pierwszy 
nadzwyczaj podobno uzdolnionego amatora, 
który wystąpi w bardzo trudnej i bardzo jedno­
cześnie komicznej roli zamerykanizowanego 
żydka-galicyjskiego, miijonera stalowego.

Reszta biletów —  jeszcze tylko dziś —  w 
księgarni polskiej „R uch\

Gdańsku. P. dyr. Kazimierz Galewski złożył na 
cele Towarzystwa Przyjaciół Nauki i  Sztuki w 
Gdańsku 30 000 mkn.; za piękny ten dar na 
naukę polską w Gdańsku składa gorące podzię­
kowanie
Zarząd Tow Przyj. Naukj i Sztuki w Gdańsku.

T o warzy siwa.
Baczność czynni członkowie „Lutni" gdań­

skiej! Nadzwyczajna lekcja Tow. śpiew. 
,,Lutnia" w Gdańsku odbędzie się w sobotę, 
dnia 17 bm. punktualnie o godz. ł/ 2S wiecz. w 
małej salce „Domu św. Józefa" przy Topfer- 
gasse. Z powodu występu chóru na koncercie 
w <in*u 8 kwietnie rb. w  Strzelnicy przybycie 
CałeiJO zespołu femiććzrie. Zńitęu.

Doroczne walne zebranie członków Towa­
rzystwa Pomocy Naukowej odbędzie się dnia 
23 marca r. b. o godz. 6 po poł. w gmachu Dy­
rekcji Kolei (sala na I. p.)

Ze Związku Handlowców. Walne zebranie 
Związku Handlowców odbędzie się w dniu 
16 b. m., w  „Domu św. Józefa" przy ul. Tópfer- 
gasse, o godz. 7'/2 wiczorem.

Na porządku dziennym komunikaty Zarządu i 
ustalenie taryfy dla Handlowców i Bankowców.

Wobec ważnego tematu Zarząd prosi wszyst­
kich członków Handlowców i Bankowców, jak 
również i gości o jaknajliczniejsze przybycie.

Baczność Moniuszko! Lekcję śpiewu odby­
wają się regularnie w poniedziałki i czwartek 
o godz. w pół do ósmej wieczór w sali gimna­
zjum po1sk:ego przy Petershagen. Przygoto­
wanie pieśni ludowych na kwiecień i występ 
w  Toruniu na zjeździe kół śpiewaczych, wy­
maga jawienia się wszystkich członków czyn­
nych. Zarząd.

Baczność czynni członkowie Towarzystwa 
Śpiewu Kościelnego ,,Cecylja" w Gdańsku. W o­
bec bliskiego występu (koncertu postnego) oraz 
obszernego programu tegoż koncertu lekcje 
Towarzystwa odbywać się będą aż do odwo­
łania trzy razy tygodniowo i to w każdy wto­
rek, środę i piątek tygodnia punktualnie o godz. 
/ 28 w  gimnazjum polskiem w Petershagen. Z 
powodu ćwiczenia mających się na koncercie 
postnym śpiewać utworów z  orkiestrą, regu­
larne i specjalnie punktualne jawienie się 
wszystkich członkiń i członków jest bezwarun­
kowo konieczne. Zarząd.

Zebranie miesięczne „Sokoła" gdańskiego od­
będzie się w sobotę, 17 bm. o godz. y2 8 wiecz. 
w auli gimnazjum polskiego, Am Weissen Turm. 
Na porządku dziennym nadzwyczaj interesują­
cy wykład p. dra Kubacza, oraz inne ważne 
sprawy bieżące. Liczny udział pożądany. 
Czołem I Zarząd.

Kółko śpwiewacze „Lira" Stary Szotland.
Lekcje śpiewu odbywają się co piątek o godz. 
V28 wieczorem w sali „Vereinshaus“  w Starym 
Szotlandzie. O liczne przybycie wszystkich 
członków prosi. Zarząd.

Sidlice. Lekcje śpiewu koła śpiewaczego 
„Harmonja" odbywają się we wtorki i czwartki 
każdego tygodnia o godz. 7y2 na sali p. Step- 
czlonków i lubowników pieśni do brania udzia­
łu w każdej lekcji Zarząd.

K S '  Paltem
J p - ' na ciebie w skazyw ać będą,

śako Polak
nie zaabonujesz

„ G a z e t y  G d a ń s k i e ! " .

Od 15 marca
przyjmują listowi

przedpłatę na miesiąc kwiecień.
Upraszamy Szanownych czytelników 
o wczesne uiszczenie prenumeraty, gdyż 
termin odnowienia abonamentu na Gazetę 
Gdańską upływa z dniem 25 bm. Nad­
mieniamy, że po zamówieniu Gazety 
po tym termiire poczta nie poręcza do­
stawy pierwszych num. kwietniowych. 
Ekspedycja nasza również ich dostarczyć 
nie będzie mogła, ponieważ z powodu 
wielkiej drożyzny papieru nie drukujemy 
zapasowych gazet. Szanownych na­
szych czytelników upraszamy w Ich 
własnym interesie o niezwlekanie z za­
mówieniem „Gazety Gdańskiej".

Przedpłata na Kwiecień wynos!
w Gdańsku i w Niemczech:

w ekspedycji naszej..................... 5000 mkn-
z odnoszeniem przez pocztę .. . . . . .  5000 „
w agencjach i we filji....................  5250 „
z odnoszeniem przez roznosisielkę 5500 „
pod opaską ....................................... 6000 „
w innych k ra ja ch ................... 10000 „

w Polsce:
z odnoszeniem przez pocztę........... 7600 mkp.
pod opaską .. . . . . ........ „ .  . ................  9000 „

Wontoici gospodarcze
Wywóz jaj \ Żywności.

650 wagonów jaj. Ostre warunki 
i wysokie opłaty.

W edfcg informacji, zasiągniętych w 
miarodajnem źródle, istni-"'? projekt wy­
wozu kontyngensu jaj w iloś- 650 wagonów^ 
Ma on pójść dopi^rc rozpatrzenia w 
komitecie ekonomicznym ministrów.

Pozwolenia na wywóz będą udzielane 
dopiero po świętach, jeżeli rynek we­
wnętrzny będzie odpowiednio zaopatrzony 
i jeżeli ceny z uwzględnieniem waluty, 
nie będą wyższe od obecnych.

Wywóz będzie rozdzielony na 5 ukfGSjr, 
z ktoryon pierwszy trwać będzie od 10 
kwietnia do 10 lipca. Eksporterzy będą 
musieli sprzedawać w walucie obcej i 
95 proc. oddawać skarbowi za walutę 
polską. Opłata wywozowa ma również 
być uiszczona w walucie obcej i ma 
wynosić 65 proc. zysku wywozowego.

Podziału kontyngensu dokona podko­
misja głównego urzędu przywozu i wy­
wozu, a nie jak dotychczas, komisja 
międzyministerialna. Będzie wydany okólnik 
do województw z wyłu szczeniem warunków 
do osiągnięcia pozwolenia. Między in­
nemi zaświadczenia wojewódzkie co  do 
fachowości ubiegającego sie eksportera 
z zeszłego roku będą nieważne.

Tyleco do jaj. C o do innych arty­
kułów, to ministerjum rolnictwa wystąpiło 
z wnioskiem na wywóz jęczmienia; prosa, 
gryki, grochu, fasoli, warzyw, ziemniaków, 
drobiu bitego i żywego. Wywóz ten bę­
dzie dozwolony, ale ze zmianami i wa­
runkami, zastrzeżonymi przez rząd. Jęczmień 
ma być dozwolony do wywozu tylko z 
warunkiem poprzedniego wprowadzenia 
do kraju przez eksporterów nawozów 
sztucznych, a prose, gryka i warzywa 
za odpowiedniemi opłatami wywozowemi 
5 do 20 proc. ceny wewnętrznej, prze- 
liczonemi później na procent według 
zysku wywozowego.

C o do ziemniaków prawdopodobnie nie 
będzie opłat

Drobne wiadomości gospodarcze.
Pierwsze przedsiębiorstwo handlowe 

Oficerów Rezerwy na Pomorzu wzglę­
dnie te r e n ie  O . K . V III. Aktem notarialnym 
z dnia 7 marca r. b., sporządzonym przez senatora, 
mec. Szychowskiego, p.owstało towarzystwo koman­
dytowe pod nazwą „Żyw nopol" Pomorska Cen­
trala Opałowa i Żywnościowa w Grudziądzu, 
którego komandytystą jest „Związek Pomorski- 
Oficerów Rezerwowych O. K. VIII". Firma ta 
jako przedsiębiorstwo handlowe tego.rodzaju wy­
wodzi swoje pochodzenie z firmy „Zyw nopał", 
założonej 7 marca 1922, która z dniem 1 września 
przeszła na całkowitą własność jej założyciela 
porucz. rez. 64 p. p. pana Ludwika Dunkera.’ 
Firma ta — może największa w swoim rodzaju na 
Pomorzu — cieszy się zaufaniem, nietylko szero­
kich sfer obywatelstwa, lecz i władz państwowych,- 
cywilnych i wojskowych, jak i komunalnych, których' 
jest dostawcą. Przez połączenie się ze Związkiem 
Pomorskim Oficerów Rezerwowych O. K. VIII 
rozszerza firma dalece swoją działalność, rezer­
wując szereg posad bądź to w centrali, bądź to 
w swych ekspozyturach na prowincji i tylko dla 
Oficerów Rezerwy, chcąc przez to przyjść z po­
mocą zdemobilizowanym bez posad.

Firma pracuje ściśle na zasadach polskiego 
kupca chrześcijańskiego i dzięki swym bezpośre­
dnim stosunkom z pierwszorzędnymi kopalniami 
w Zagłębiu Dąbrowskim jak i na Górnym Śląsku 
stawia poważną konkurencję starym największym 
przedsiębiorstwom na Pomorzu, niemieckim i ży­
dowskim, podbijając je swoimi taniemi cenami. 
Dyrekcja ma nadzieje, iż uzyska w najbliższym 
czasie własną kopalnię, tak iż będzie mogła obsłu­
giwać klijentelę wprost z własnego źródła.

Nowe Tow arzystw o dla urzemysłn  
i handlu drzewnego. Dnia 7 b. m. zało- 
żonem zostało Towarzystwo pod firmą „Baltisches 
Holzhandel- und Holzindustrie-Syndikat, Aktien- 
gesellschaft".

Założycielami Tow. kierowała myśl nie tworzenia 
dla tworzenia, lecz głębokie przekonanie, że ta 
instytucja jest konieczną w tem znaczeniu, aby 
handel drzewem i jego gałęziami we wszystkich 
działach drzewnych ująć w jedną całosc świadomie 
prowadzoną, w • której byłyby reprezentowane 
równomiernie najżywotniejsze interesy tak produ­
centa drzewnego, iak i odbiorcy.

Przedmiotem Ski jest przemysł drzewny we 
wszystkich jego dziedzinach i handel drzewem 
w ogólności.

Kapitał zakładowy Towarzystwa ustanowiony 
na 100000000 Mkn. został w pełni przez założy­
cieli pokryty. Do Rady nadzorczej wybrani zo­
stali WP.: Dyrektor generalny Dr. Rudolf Peisker, 
Dyrektor generalny Dr. Henryk Niehuus, Senator 
Bruno Jansson, Dr. Mikołaj Sawicki, Dyrektor 
banku Piotr Gerschonow.

Towarzystwo rozpoczęło swoją działalność 
z dniem 8 b. m. rozporządzając dużemi zapasami 
materjału gotowego i terenami leśnymi, które są 
w pełnej eksploatacji.

Za swoją siedzibę obrało Towarzystwo Wolno 
Miasto Gdańsk, wychodząc z założenia, że Gdańsk, 
z racji swego położenia naturalnego i jako Wolne 
Miasto stanowi jedyną naturalną drogę, na której 
interesy producenta i konsumenta krzyżować się 
muszą.
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Jarmark
O jarmarku kijowskim, dla którego propa­

gandę robiono i w Gdańsku, zajmujące szcze- 
• goły podaje p. Pudłowski w „Kurj. Warsz.“  

Słusznie podkreśla on, że wiadomość o projek­
towanym w Kijowie jarmarku „kontraktowym" 
wywołała zrozumiale zaciekawienie wśród sfer 
pi Eemvslowo-handlowycii. Nawiązanie stosun­
ków handlowych z krajem, którego rynek jest 
ogołocony ze wszystkich towarów, z krajem, 
który nic prawie nie produkuje, a wszystkiego 
potrzebuje i wszystko nabyć musi, nęci każ­
dego kupca i przemysłowca. Zdawnłoby się, 
że w takich warunkach kijowski jarmark kon­
traktowy ma powodzenie zapewnione. I by­
łoby ono jego udziałem, gdyby, poza barwnemi 
afiszami, poza zręcznie zredagowanemi pro­
spektami, istniał czynnik najważniejszy: wiara 
w możliwość nawiązania prawidłowych stosun­
ków handlowych z Ukrainą przy obecnym u- 
stroju.

Wprawdzie wolny handel na Ukrainie jest 
przywrócony, wprawdzie cały świat poinformo­
wano, iż w Rosji sowieckiej obowiązuje „Nep‘ ‘ 
(nowa polityka ekonomiczna), mająca na celu 
uzdrowienie stosunków gospodarczych i prze­
rzucenie pomostu dla zbliżenia ekonomicznego

z krajami o ustroju kapitalistycznym, jednak 
wiadome jest dalsze istnienie „Wniesztorgu", 
pośrednika urzędowego, bez którego udziału, 
zgody i poparcia nie może być zawarta żadna 
fanzakcja przywozowa legalna.

Udział zatem w jarmarku, wyłączającym 
możność nawiązywania stosunków bezpo­
średnich z odbiorcą i narzucającym pośredni­
ctwo urzędowe, nie stanowiło perspektywy za­
chęcającej. Tem bardziej, iż w czasach osta­
tnich „Wniesztorg" zaczął zdradzać tendencje 
oparcia tranzakcji ma zaufaniu, ęzyli, innemi 

.słowy, żądał kredytu, albo narzucał propozycje 
handlu wymiennego.

Wytwórca lub eksporter nie widział celu od­
bywania długiej i uciążliwej podróży do Kijo­
wa, narażania się na nader wysokie koszta 
(wszelkie opłaty w związku z jarmarkiem po­
bierane były w dolarach) jedynie dlatego, aby 
mód z pokazać swój towar, lub wzór na miej­
scu w  Kijowie, skoro z równem powodzeniem 
może pokusić się o  nawiązanie stosunków % 

' „Wflłeeztorgiem", składając ofertę na ręce 
przedstawiciela handlowej misji ukraińskiej w 
Warszawie.

Pod względem przeto frekwencji poważnych 
wystawców z zagranicy jarmark kijowski za­
wiódł. Z Polski przybyło kilkunastu lucjzj, któ­
rzy przywięźji 7. sobą nieęo próbek.

Przypuszczać należy, że istnieją również celę 
uboczne, które ‘ przedewszystkiem mieli na 
względzie organizatorowie jarmarku kontrakto­
wego. Mniej im zależało na powodzeniu jar­
marku, więcej na tym rozgłosie, jaki osiągnęli.

Przed miesiącem jarmark w  Charkowie (tak 
zwany „Kreszczęnski"), obecnie w Kijowie, już 

I zapowiedziano jarmark rolniczy w  Moskowie, a 
1 dalej projektowany jest szereg innych w roz­
maitych miejscowościach Rosji... Istna po­
wódź jarmarków. Każdy z nich daje 6posob- 

( ność do ukazania się wydawnictw, szeroko 
'traktujących o możliwościach gospodarczych 
jjłosji, o nawrocie do stosunków normalnych, o 
perspektywach, otwierających się dla przedsię­
biorczości i inicjatywy prywatnej i t. d. Każdy 
z nich jest doskonałym środkiem, dostarczają­
cym obfitego materjału do propagandy ze­
wnętrznej i usprawiedliwienia tej propagandy. 
Srpawa nawiązania stosunków z państwami 
„burżuazyjnemi" jest kwestją życia lub śmierci

Z rynku towarowego u Warszawę.
Widoki hurtowników na powiększenie 

się obrotów z  powodu pory przed­
świątecznej nie ziściły się. W  niektórych 
branżach zastój jest kompletny.

W  dziale manufaktury każdego roku o 
tej porze jest już duży popyt na lekkie 
towary letnie, szczególnie na białe, na 
obrusy, ręczniki i. t. p. nabywane zwykle 
na święta. Obecnie tego nie widać. 
Wpływa to na pewne obniżki cen, ale 
tylko u kupców, którym potrzebna jest 
gotówka. Natomiast ceny fabryczne zno­
wu poszły w górę pod wymówką po­
drożenia surowca i podwyższenia roboci-

I zny o  60 proc. T o też w Warszawie 
można było kupić sztuczkę „dom owego" 
lub „setnego" za 168.000 do 170.000 ra., 
gdy w Łodzi kupcy sami płacą około 
200.000 m. To samo jest z oksfordem 
80 widzewskim, którego metr można było 
w Warszawie dostać za 7.000 m., gdy 
w Łodzi kosztował 8.000 m.

Sprzedaż obuwia idzie podobnie 
ospale pomimo pory przedświątecznej. 
Przyjechało wprawdzie trochę kupców z 

I Kresów i Małopolski, ale porobili nie- 
jwifliu* zakupy. Detaliści też bardzo

kijowski.
dla „sowietów". Rachuby na wywołanie rewo­
lucji wszechświatowej zawiodły. Nadszedł czas 
nawrotu od propagandy politycznej, bardzo 
Kosztownej a mało skutecznej, do propagandy 
ekonomicznej nierównie tańszej, gdyż podda­
jącej się kontroli bardziej celowej, bo przema­
wiającej do poszukiwaczów dobrych interesów, 
łatwiejszej do przeprowadzenia, gdyż jawnej, 
cenzuralnej i pomimo wszystko efektownej.

.Trzeba przyznać, iż komitet jarmarczny, któ­
remu przewodniczy komunista, p. Wwiedenskij, 
dokonał pracy olbrzymiej. W  tak ciężkich wa­
runkach, panujących w Rosji sowieckiej, przy­
gotować pod jarmark dwa olbrzymie budynki, 
odbudowując je z gruzów i zaopatrując we 
wszelkie urządzenia; zapewniając wystawcom 
wygodne korzystanie z miejsc, to zadanie nie­
łatwe. Ogrom tej pracy występuje jaskrawo na 
tle zniszczenia, w  jakiem pozpstaje miasto. Dla 
wystawęów i gości jarmarcznych odbudowano 
hote), zawierający około czterdziestu numerów, 
w tem kilkanaście dwupokojowych, urządzo­
nych przyzwoicie.

Z okazji jarmarku kontraktowego wydano 
księgę adresową „Handlowo -  przemysłowy ka­
lendarz -  adresownik Ukrainy" (528 stron dużej 
ósemki) , oraz prospekt -  adresownik p. t. „Ki­
jowski jarmark kontraktowy".

Otwarcie jarmarku odbyło się przy udziale 
niemal całej ludności.

Jak każdy jarmark, tak i kijowski nie był go­
tów w  dniu otwarcia.

Oprowadzani przez członków komitetu, zwie­
dziliśmy oba budynki: dom kontraktowy i 
wielki dom na terytorjum monasteru greckiego. 
Poważnymi wystawcami są wyłącznie państwo­
we instytucje handlowe i przemysłowe, różne 
tak zwane trusty i syndykaty. Bardzo okazałe 
wystąpił „Centrosojuz", jednoczący szereg ko­
operatyw handlowych i przemysłowych. Na 
szczególną uwagę zasługuje kolekcja ziół i traw 
leczniczych, eksponaty fabryki kiszek, wyroby 
szklane i ceramiczne,, wreszcie wyroby cukierni­
cze (czekolada i owoce suszone, glazurowane 
oraz konfitury). Są też przepiękne kilimy, hafty, 
koronki niciane, wyszywanki. Uruchomione 
przez „Centrosojuz" fabryki perfum, mydła toa­
letowego i kosmetyków posługują się dotych­
czas opakowaniem przedwojennem Brocąrd‘a, 
oraz innych fabryk przedwojennych. Ceny 
bardzo wysokie.

Poza „Centrosojuzem" niewiele już jest do 
zobaczenia. Ani eksponaty państwowej fabry­
ki ubrań, ani wydawnictwa państwowego in­
stytutu ukraińskiego, anj tytanie „Tabako- 
trustu" nic nie mówią o zakresie produkcji, o 
stopniu, w jakim zaspokajają potrzeby kraju. 
Wprawdzie informowano o olbrzymich transak­
cjach, dokonywanych na jarmaarku, ale wy­
jaśnić należy, że wszystkie te codzienne 
tranzakcje wymienne, zawierane pomiędzy in­
stytucjami państwowemi, przez caty czas trwą- 
nia jarmarku przeprowadzane są na terytorjum 
jarmarcznem i notowane, jako obroty jar­
marczne.

Komitet jarmarczny wykazaał dużo pracy i 
energji i ze swojego zadania wywiązał się do­
datnio. warszawska handlowa misja ukraińska 
nie zaniedbała niczego, aby wiadomość o jar­
marku dotarła wszędzie, jeśli zaś, pomimo to, 
j-Tnark nie spełnił pokładanych w  nira nadziel, 
przyczyny tkwią w tym ustroju, który ma do 
przebycia jeszcze wielki szmat drogi wstecz, 
zanim stworzy warunki, umożliwiające nawią­
zanie prawidłowych stosunków handlowych.

Pomimo to cepy poszły w górę o  35 do 
40 proc. Para czarnych gemzowych ka­
maszy męskich kosztowała w magazynie 
180.000 m. Bronzowe gemzowe buciki 
damskie 130.000 m., lakierki damskie 
150 tys. m. Jedynie kupcy, zmuszeni do 
gromadzenia gotówki, sprzedawali trochę 
taniej.

W  handłu skórami również jest zastój, 
a mimo to ceny idą w górę. Stopa 
krajowego chromu brunatnego kosztowała 
13 do 17 tys. m., czarnego 12 do 16 
tys. in. Gemzy zagranicznej 22 do 28 
tys. m. Lakier Freidenbergo 21 tys. m.

W  dziale trykotaży sezon się skończył, 
a przygotowań do nowego niema wcale. 
Ceny jednak poszły w górę, ponieważ 
wełna, którą sprzedają w dolarach, po­
drożała o  15 cent. na kilo. Ale nie­
którzy kupcy sprzedają żakiety o  30 do 
35 tys. m. taniej, aniżeli powinny koszto­
wać podług obecnych cen węłny i 
robocizny.

Wyroby pończosznicze cieszyły się 
trochę większym popytem. Kupcy z 
Kresów porobili zakupy, poszukują prze­
ważnie lepszych gatunków, jedwabnych, 
które oni wywożą do Rosji. I tutaj ceny

Berlińska giełda prodaktów
z dnia 15. 3. 1923r. 

jsc. __________  39000—38000

Tęnd. nieregularna
Zyto miejsc........................... 36500—35500

Tend. silną
Jęczmień letni................ „...29000—28000

Tend. cielcę
Owies miejsc. „ „ „ „ . „ __„„27000—26000

„  pomors. .....................  25500
„  sląski..............................   —

Tend. stalsza
Knkurudza La Plata ___„ „ .  —

„  loco Hamb.........33500—32000
Tend. cielca

Mąka pszenna ............... 108000—125000
Tend. silna

Mąka żytni ...................... 100000—110000
Tend. silna

Ospa pszenna i żytnia 20000
Tendencja silna

Ospa żytnia.......................... 21000-22000
Tendencja silną

Rzepak................................... 85000
Tendencja silną

Tendencja
Siemię lniane____ _ _____ 85000

Tendencja bez zaintei esowania
Groch Victorifl __________  60000—70000
mały groch spoi. ________
groch pastewny ..................
Peluszka ..............................

45000-53000 

60000—8C00C
Fasola 3C000 35000
Wyka ..................................
Łubin niebieski
Łubin żółty ............ ............
Serade.lla _______ _________

55000-75000
50000—60000
75000—90000
75000—100000

Makuchy lniane _______ .... __
Wytłoki sucha........ .............
Melasa tort________ _____ _

, 12500—14000 
, 8000-8500

Płatki kartofl........................ 18000—195C0

Nieurzędowe notowania paszy.
Słoma pszenna żytnia i
owsiana I as. i wiąz. druteml3000—15000
Słoma żytnia w snopkach...13500—14500
Siano dobre ......................16000—18000
Sian handl............................13500—15500

Telegramy iskrowe
Nowy Y ork, dnia 16 marca 1923.

Pieniądze dzienne.........
Weksle na Londyn c. tr. ...........
Na Londyn 60 dni ................. ..
Na Paryż .....................................
Na Amsterdi
Na Kopenhag...................
Na Pragę .......................
Weksle na Berlin............
Srebro krąjowe...
Srebro zagr.r..............................
Kawa loco.............................

Kawa na październik ..................
Kawa na grudzień ......................
Bawełna .loco.................
Brwełna na loty ..........................
Bawełna na marzec................ .
Bawełna na kwiecień ............. .
Bawełna na mai ..........................
Bawełna na czerw. ....... ....... .....
Dowóz bawełny do portów atł, i golf.
Miedź elektroł...........................
Cyna loco ......................................
Ołów .............................................
Cynk ..............................................

Smalee western...

a bawełnianego loco

Cukier centryfug...................

Kukurydza...........

C h ica g o .

Pszenica na 

Kukurydza

Zyto na ma

lipiec ...

„  ,, „  naiwyźsza .
Ciężkie świnie cena najniższa .

„  „  „  najwyższa .
Dowóz świń do C h ica go .„„„.„  
Dowóz ewiń na zachód . . . . . . . . .

16 3. 
5°/o 

469,87 
467,25 

6,23 
39,46 
19,30 
2,98 

0,00,48 
99.% 
67.% 
13,

30,85
31.00
31.00
30,65
10000
17.00
51.50 
8.37 
7,90

30.50 
5,10

13.25 
9,%

11,87
12,03
16.50 
7,0C

13.50 
4,25 
7,40

154.00
147,%
31.25

134,%
89.00 

5,60
% sh

10  ę

16 3. 
118,% 
114%  
73.% 
75,% 
44,% 
44.% 
83,% 
82,% 

12.2500 
12,27% 

12,10
10.50
11.50 
8,50 
8,70 
8,10 
8,35

38 000 
130000

15; 3. 
5% %  
469,50 
467,00 

6,09 
39,50 
19,20 
2,97

30,56
11,40
10,70

30,35
31.23
31.23 
30,85 
20000
17.00 
50,12
8,37 
7,80 

SC,50 
5,10 ■ 

12.10 
9,% 

11,75
12.01
16.50 
7,00

10.50 
4,25 
7,40

154,00
147,%
31,25

134%

15. 3. 
114% 
114;% 
73,% 
75 %  
44,:% 
44,1%  
81 %  
82.00 
12.10 

1242% 
11.10 
10,75 

11,62% 
8,50 
8,68 
8,15 
8,35 

23 000 
142000

N oW nw aia giełdy W arszaw skiej 
z dnia 15 III. 1923 r.

Bank Dyskontowy w Warszawie 68 —67000, 
Bank Handlowy 63500—680C0, Bank Małopolski. 
2950—, Bank Kredytowy 14400—15000, Bank 
Tow. Współdzieczych —, Bank Zachodni 69—59 
59500 Bank Zjednoczonych Ziem. Polsk. 15500—, 
Bank Przem. Lwów, 3825 —3900—37JO —, Bank' 
dla Handlu i Przemysłu — Bank Związku 18250 
—18000—18500—. Warszawskie Tow. Kop. Węgla 
— CegiełskilC6—103—5000—, Warsz. Tow Fabr. 
Cukru 173—173—173000, Firlej 29 -3 0 —29250. 
Lilpop 79—78-79300, Rudzki 43—41500-42000. 
Ostrowiec 7?—71000, Orłwein 1 Karasiński 16250— 
1600(, Zieliński 36—41— 39000. Starachowice 89500 
—33500, Pocisk 5100- 5200—5200. Borkowski 6200 
—6400—6275, labłkowscy 16—18500 — 15000, 
Żegluga 4100—3900—4100, Haberbusch 290CC— 
31000—30250, Warsz. Tow. Przemysłu Drzewnego 
159, Częstocice —, Polska Nafta 7000—6950, 
Nobel 17300—1715L, Siła i Światło 65000 — 
6650, Łazy —, Cegielski 110—102—104000, Go­
styński —, Michałów 37—42—39000, Łódzki —•, 
Modrzejów 73—75—74000, Hurt —, Majewski —. 
Żyrardów 1625000-1675000, Pustelnik 14500— 
19500. Spis —, Spirytus —, Chmielów 32—33500 
—32750, Puls 330i.0, Norbiin 18000—17000, Bu-ch 
i Werner—, Ursus 10500, Parowozy 155CC—14900 
—15000, Zieleniewski 116- 111000, Polbal 4200 
—45—4300.

Kuru giełdy poznańskiej
z dnia 15. marca 1923 r.

Miljonówka 170.
Dolar ąmerik. 45000, Frank fr. wypl. 2730, Marka 
niem. wypł. 2,19-2,10, Holend. Guld 17400.

Papiery oficjalne.
Bank Centralny — , Dyskontowy Bydgoszcz — 

Kwilecki Potocki 2600, Bank Przemysłowców 850, 
Bank Związku 1775-1725. Bank Ziemian 
Polski Bank Handlowy Poznań — , Bank
Młynarzy 325, Bank Kredytów? 'c~. Bank Zjedno­
czenia — Poznański Bank 600, Wielkopolski Bank 
Rolniczy 250 Staathagenbank Bydgoszcz —, Arcona 
2100-2000, Fabryka Mydeł , Barcikowski 550, 
Krotoszyn 10500—11000, Brzeski-Auto 1500, Ce­
gielski 10500 Centrala Rolników 625—650 Centrala 
Skór 2400—2350, Dębienko —, C. Hartwig 1200- 
1150, Kantorowicz , Homosan—, Hurtownia 
Skór 1025, Hurtownia Związkowa —. Hurtownia 
Drogeryina 300„ Herzfeld Viktorius 4000, Hurto­
wnia spółek spożywczych Młyn Ziemiuński 1900, 
Orient 500, Płótno 1C00—1100, Lubań 50000, Maj 
18000—17000, Lacoma —, Wągrowiec 4200. 
Papiernia w Bydgoszczy 2000— , Patria 1CO0—
1000, Ska Drzewna 5000—4900, Br. Stabrowcy —, 
S-ka stolarska —, Sarmatia 4800— , Tri 1100,
Tkamina 1400, Unja 3900—3800, Wagon Ostrawo 
2100—2000, Wisła —, Wytwórnia chemiczna 
— , Grodzik 4500.

Berlińska giełda m etalow a  
z dnia 15 marca 1923 r. 

C en a  za  100 kg. w m a rk ach .

Notowania berlińskiej komisji 
giełdy metalowej.

Miedź rafinowane (99-99.3% ) ... 692500-697300
Ołów ...............................................  277500-282500
Mękki ołów hutniczy oryginalny —
Cynk surowy hutniczy org. (w

wolnym obrocie) ....... ,.. . . ......... 340000—345000
Cynk surowy hutniczy oryg. (Not

zw. huto.) ..................................  361664
Cynk Remelted w płatach...........  270000—280000
Aluminjum huta. (98—99%) w

blokach walcach i prętach.......  934800
Aluminjum huta. wale. albo w

prętach (99%) ..........................  939300
Cyna Banka, Straitsi austrałiska 2230COÓ-22600uO
Cyna hutnicza (90 % )....................2170C00-22C0000
Nikiel czysty (9 8 -9 9 % )................1100GOO-U500CO

-  ■ ■ ........ 265000—27500C

. 395000—3980f C

B erlin , dnia 15. marca 23.
Kursy walut zagranicznych w Berlinie.

Notowania I 
ostatnie 1 

płacono | zadano j
8221.89 8263.nl

7700.70 7739.30
1092.26 1097.74
3785.51 3804.49
3997.48 4017.52
5541.11 5^68.89
577.55 580 *5
995,50 1000.50

97755.00 98245.00
20822 81 20927.19
127Ś.8U 1289.201
3876.28 3895.72
3207.96 3224.04
9975.00 10C25.C0

2294.25 2305.75
28.77 28.93

617.70 620.30
6.33 6.37

128.42 129.08]

Holandja . . 
Buenos 

Aries . . 
Belgja . . . 
Norwegja. .

Szwecja . . 
Helsingfors 
Włochy. . . 
Londyn. . . 
Nowy Jork 
Paryż. . . .  
Szwajcarja . 
Hiszpanja . 
Japonja . . 
Rio de

Wiedeń 
ostempl. . 

Praga . . . 
Budapeszt - 
Sofia . . . .

Nakładem Zjednoczonych Wydawnictw Pism
............ Polskich w Gdańsku, sp. z o. p . . ---------
Drukiem Drukarni Gdańskiej A -C w Gdańsku. 
Redaktor odp WHhefm Griinsmaitr: w Gdańsku.
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W A ZC TA  CiDArCofCA IT-gro marca 1023 r.

Teair Miejski Gdańsk
Dyrekcja: Rudolf Schaper.

D zli w  piątek, dnia 16 m arca  
o godz. 7 wlecz.

Bilety stałe A  1. Ceny operowe.
Der Ring der Nibelungen.

Widowisko Ryszarda Wagnera.

Die Walkure
Akcja w 3 odsłonach Ryszarda Wagnera.

Reż.: Julius Brischke. Dyr.r Otto Selberg. 
Insp.: Otto Friedrich.

Osoby jak zwykle. Koniec o godz. 10Vł.
W  sobotę. 17 marca, o godz. 6 wiecz. Bilety 

Stałe B 1. Zniżone ceny.
Wilhelm Tell.

Widowisko.
W niedzielę. 18 marca przed poł. o godz l i i /1 : 

Ósma akademja literacka
Walter v . Molo, Berlin

„Z  własnych dzieł.“  Wieczorem o godz. 7: Pod-
— ---- ceny operowe. Bilety stałe nie są ważne 1

Der Rosenkayalier._________

Wóz ciężarowy
zdatny dla spedytorów, browaru, szczeg. do przewozu 

nafty i t  d. ma do oddania
Ferdinand Kaphan, tartak parowy

Dziemiany, pow. Kotc'erzyna. 416

Biuralistko
biegła w języku polskim i niemieckim, umiejąca pisać 
na maszynie do pisania oraz znająca książkowość, 
może się zaraz zgłosić. Zgłoszenia pisemne do adm. 
Gazety Gdańskiej pod nr. 337. - 237

m nnm nisiiiiiiiiDiiiiii
Poszukujemy dzielnych

akwizytorów
do zbierania ogłoszeń do pisma codziennego. 

Zgłoszenia przyjmuje
Adm. Gazety Gdańskie!

pod 381. . (381

U c ze n n ic a
władająca językiem polskim w słowie i piśmie m 
się zaraz zgłosić

Adm inistracja G azety Gdańskiej
Stadtgebiet 12.

Fabryka sukna i kołder

A. Kaliński
Białystok, ulica Lipowa 29

Poleca swoje wyroby 
sukna na damskie i 
męskie ubrania, płasz­
cze, również kołdry 
pluszowe i wełniane. I

Uwaga: Cennik i próbki wysyła sią na żądanie darmo.

Koniak Verschnitt 
Wyborowy Konjak Kuiina 

Rum Jam . Verschnitt 
W ino czerwone 

Taragona
poleca tanio

HUGO ASSMANN,
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P L A N T A  —  P L A N T A

Sp. Akc. „P L A N TA "
: p o leca  w ypróbow ane m ieszanki roślinne :— : 

A S T M O  Z A  do picia przeciw duszycy (astmie) 132

I A  D  I P  P  I A  7  A o przyiemnem smaku przeciw 
■ - * *  * 1 r  Ł  u  ^  M  kamieniom żółciowym

K A P I L O S A N  S >0w T m ocnienia w łos6 w  '  m yc,a
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Sp, Tkc.„PLANTA“ Warszawa, Chłodna 43 Te?. 102-12.

&
P I E R W S Z E

10-E 
TARGI DRZEWNE
W KRÓLEW CU W PR.
W  CZASIE OD 18 DO 32 MARCA 1923

Firmy drzewne uczestniczące w Targach, będą czynne w urządzonych na 
Targach

BIURACH FILIALNYCH
Ceny oddanych do dyspozycji biur wynoszą według wielkości tychże £  2, 3 i 5. 
Wynajęcie biura uprawnia do odwiedzania giełdy i wszelkich innych urządzeń. 

INNI B IO R Ą C Y  U D Z IA Ł  W  T A R G A C H  
I N A GIEŁDZIE muszą uiścić należytość w wy- 
-■ I sokości £ 1. ■ 1 . —a

URZĄD TARGÓW 
KRÓLEWIEC W PR.

Konta bankowe: Stadtbank, Depositenkasse Ostmesse, Ostbank fur Handel 
und Gewerbe. Konto czekowe: Królewiec w Pr.
11860. Telef. Nr. 5447— 49, 5600, 6491, 7242.
Adr. telegr.: M e s s a m t  K o n i g s b e r g  pr. 

W S Z E L K IC H  IN F O R M A C J I U D Z IE L A J Ą  P R Z E D S T A W IC IE L E  
H O N O R O W I P O L S K I

Warszawa: Marjan Ogrodzki w firmie Polska Udziałowa Ajentura Celna, 
Nowy Świat 47. :-: Wilno: C. Sokoliski, Porto­
wa 5. Białystok: M. Anekstein, Legionowa 9. 401

Jnformacje i legitymacje na wyjazd do Królewca otrzymać można bezpłatnie 
w Gdańsku u Sternfelda, Hundegasse 91/92.

W spóEnćka
cichego z kapitałem 50 milionów m k . ;
poszukuje się dla wielkiego przedsiębiorstwa 
handlowego. Pierwszeństwo maią oficerowie 
rezerwy W. P. Oferty skierować do Eksp. 
Gaz. Gd. pod nr. 414.

R e p a r a c j e
przy wszelkich maszynach 
rolniczych i przemysłowych
wykonuje umiejętnie
259 MAKS BALZEROWITZ

Gdańsk, Stary Szotland 12. Tel. 2712

Lemiesze
bez dziur system „V e n t z k i“ 

każdą ilość

Centryfugi
system „A  I f a“ solidny wyrób 

ofiarują po korzystnych cenach 
wprost ze składu

KU JAW SKI i  Z A K
Fabryka Maszyn, Arm atur, Odlewnia

T o r u ń , Telegr. Kużak.

W T Mikado-Bar i Diele "JT
Dyrekcja: E. -V. Stam aty. Kierownictwo, H . Eichhorn.

Punkt zborny turlała miodzyuarorloweuo!
Codziennie reunion.
Jazzband-trio nastrojowe: Eichhorn.

Początek o godz. 10. (50o/° zniżka cen). Otwarły A) godz. 4 raflO.

AriyRuty branży aptekarskiej
Knoll i Kern, Gdańsk

Vorst5dtischer Graben 34 Telefon Nr. 4091
...................... i....................................... ».»■....................

S K Ł A D :  Flaszek medycynaln.. kroplomierzy, pudełek wiórowych, 
słoików na maście, korków, towarów papierowych itd.

Bank Związku Spółek Zarobkowych
Adres telegraficzny: „ Z A R O B K O W Y -

Oddział Gdański
H O L Z M A R K T  18 Telefony: 67 6 6 , 67 6 7 , 67 6 8 , 87 6 0 , 67 7 0

Instytucja centralna: Poznań
Kapitał akcyjny i rezerwowy 
Mkp. przeszło 1000000000.—

O d d z i a ł y :
Bydgoszcz, Gdańsk, Grudziądz, Katowice, Kielce. 

Kraków, Łódi, Lublin, Piotrków, Radom. 
Toruń, Warszawa, Zbąszyń

Paryż —  New York


